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Prenumerata
w yn o si : 

w e  L w o w i e :
r o c z n i e ................................................12 zł. —  ct.
p ó ł r o c z n i e .......................  6 „ —  „
k w a r t a l n i e ..................................  3 „ — ..
m iesięcznie  . . . .  . 1 „ — „

Z a  o d n o s z e n ie  do  a o m u  d o p ła c a  się 
2 0  ct. m ies ięczn ic .

N a  p r o w i n o y i  ;
r o c z n i e ................................................16 zł. — ct.
p ó ł r o c z n . e ..................................  8 o — „
k w ar ta ln ie  .............................  4 „
m i e s i ę c z n i e ..................................  1 „ 35 „
W  p aństw ie  niem ieekiem  20 zł. rocznie
W  innych p aństw ach  zagrań  24 „ „

Ogloszen ia
(In se ra ty )

z i  je ik o  mu  petitow y albo je g o  m iejsce 1 0  c t.

] V a  l e s ł a n e
bezpośrednio pod kroniką . . .
przed inseratami .

od wiersza petitowego.

50 ct. 
30 „

ct.Numer pojedynczy 1
Na prowincyi 5  ct. 

N u m e ia  z p o p rze d n ich  d n i po lO  c
wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

~ c r a  t o  o g . o j z t u l a :
po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct 

za jedno ogłoszenie.

Rękopisów  R e d a k c ja  n ic  zwraca.

n a k ła d e m  S p ó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n eg o  z o g ra n ic z o n a  poręką .
Prenum eratę przyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 

dzienników. Nuir.era „S ło w a P o lsk iego 1 są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerósr na dworcach kolejowych

W ydawca i oupow iedziainy redaktor:

S T A N I S Ł A W  i R O S S O W S K I .
Adres R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i  • Lwów, ulica Karola 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr 4u2.

Od Administracji.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zwracamy przytem uwagę, że dla uni- 
knięci, wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
Wjrsyłać pie lięaze w  p r o  -t p o d . a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
P o l s k i e g :  o “ . ó  w ,  pasaż
Hausmana.

W arunki prenum eraty wyżej.

Wszyscy prenumeiatorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak  i nowo przystę­
pujący, otrzymają . jak o  p r e m i ę  T r y -  
l o y , ę  S i e  t iu l e  w  t e z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu J T ip o lU a  
W a t e e l b e r g a ,  po cenie 2  zł.  J O  ct., 
we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracyjnej, na prowincyi za zamó­
wieniem na przekazie pocztowym.

P o g ło sk i, Jakoby nakład pienTszy b y ł 
w yczerpany, są m ylne.

Trylogię dostarczamy zaraz.

Sprawa turecka,
Sprawa reform tureckich, a z nią razein 

kwestya wschodnia pozostaje ciągle w sta- 
dyum niepewności, której dyplomacya euro­
pejska ani rusz usunąć, nie może. Przedsta­
wiciele mocarstw w Konstantynopolu praco­
wali dotychczas w pocie czoła, przeasiawie- 
nia, reklamacye, noty wspólne, groźby i pro­
śby, cały arsenał środków pokojowych został 
bodaj wyczerpany — a reformy, tyle już razy 
obiecane, me mogą się jakoś doczekać urze 
czywistmenia Nawet na Krecie skończyło się 
dotychczas na obiecankach, których nie ża- 
łują — ale które nie robią już dziś żadnego 
wrażenia. Potrzeba czynów, nie słów ! Prze­
cież musi się wydać dziwnern, że Turcya, 
której jawnie grożą rozbiorem, w razie, jeśli 
nie usłucha Europy, nie chce dobrowolnie i 
póki czas odsunąć od siebie grożącego niebez­
pieczeństwa! Tureccy mężowie stanu i sułtan 
Abdul Hamid nie są wcale ludźmi ograniczo­
nym., ani ślepymi — a jeśli sami nie rozu­
mieli sytuacyi, to ciągłe przedstawiema euro­
pejskich ambasadorów musiały im przecież 
ol worzyć oczy na przyszłość, która różową 
dla państwa ottomańskiego być nie może. 
Dlaczegóż więc trwają w swoim uporze i bez­
czynności? Musi nyc wszakże jakaS przyczyna 
rozumna, która każe rządowi tureckiemu tak

działać — a właściwie, która zmusza go do 
bezczynności. Samym fatalizmem wschodnim 
objaśnić tego nie można. Otóż przyczyna taka 
w rzeczywistości istnieje — a właściwie jest 
parę takich przyczyn.

A więc, najpierw, charakter państwa mu­
zułmańskiego, którego ustrój prawno-polityczny 
z islamem ściśle jest związany, gdzie Koran 
stanowi nietyiko religię panującą, ale kodeks, 
urządzający stosunki prawne, publiczne i pry­
watne, któremu sam sułtan podlegać musi. 
Zdaje cię, że najważniejszym błędem dyplo­
macji europejskiej, pracującej od tak dawna 
nad zreformowaniem państwa tureckiego, było 
zapoznanie jego zupełnie odrębnego ustroju. 
Chciano wprowadzić do Turcyi nasze zacho­
dnie instytucye, które wprost sprzeciwiają się 
pojęciom prawnym narodu muzułmańskiego i 
w rażącej zostają z Koranem sprzeczności. 
Dlatego też wszelkie usiłowania, w tym kie­
runku idące, jkazały się bezskuteczne i nie 
mogły być innemi. „Turcya się nie reformu­
je 11, powiuaział zmarły ks. Łobanow — i miał 
racyę.

Ale, gdyby nawet proponowane reformy 
były Jo wykonania możliwe — to jakże rząd 
tuiecki może je przeprowadzić przy obecnych 
swoich tinansach? Nie ma na to pieniędzy — 
ot krótka odpowiedź, którą zapewne nieraz 
słyszeli posłowie europejscy w Konstantyno­
polu. Wobec takiego argumentu — co właści­
wie robić? Kwestya uregulowania finansów 
tuieckich jest w obecnej sytuacyi rzeczą tak 
trudną, że graniczy bodaj z niemożliwością. 
A rząd turecki — chwytając się ostatecznego 
środka, w postaci dobrowolnego podatku od 
ludności muzułmańskiej, nie myślał bynajmniej
0 uzyskaniu funduszów na reformy admini­
stracyjne — lecz o uzbrojeniach. Rozumował 
on sobie, prawdopodobnie, w sposób następu­
jący: Wydawać pieniądze na reformy, które 
się u nas przyjąć me mogą — to, doprawdy, 
nie warto. Europa może nas zmusić do tego 
jedynie siłą A więc trzeba myśleć o obronie
1 zbroić się. Przyznajemy, że podobne rozu- 
mowan.e n.e wydaje nam się bardzo głupiem.

Zresztą, Turcy są dosyć bystrymi polity­
kami. Zdaje się, że nie bardzo wierzą w je ­
dność Europy, tak solennie w obecnych cza­
sach proklamowaną. Przypuszczają, że jedność 
polityki europejskiej tiwać będzie dopóty, do­
póki kampania antiiurecka prowadzona będzie 
na słowa — czego się nazbyt nie obawiają, 
gdyż odpowiadają na to również słowami i 
to bardzo słodkiemi; jak tylko jednak dojdzie 
do czynnego wystąpienia, jedność ta pryśnie, 
jak bańka mydlana.

A przejśc.e do czynu tak jest trudne, tak 
niebezpieczne! Kwestya wschodnia — to n. j 
Zanzibar. Tam wystarczyła dwugodzinna ka­
nonada i opór był złam any; ale tu Anglia n.e 
może działać na własną rękę. Lord Salisbury 
w ostatniej swej mowie w Guildhall wyraźnie 
to przyznał oznajmił, że Anglia iść musi 
solidarnie z .nnemi europejskiem. mocarstwa­
mi. Dodał jednak jeden frazes, który będzie 
stanowić poważny szkopuł do zgodnego po­
stępowania państw w zwestyi wschodniej. 
„Nie widzimy powodu, dla którego mielibyś­
my ustąpić z jakiegokolwiek tery toryum,

które obecnie zajmujemy* — powiedział pre­
mier angielski. A więc nie ma mowy o tem, 
ażeby Anglia wycofała się z Egiptu Iud od­
stąpiła Cypr. Kwestya zaś egipska nie da się 
od tureckiej odłączyć. Ustępstwo Saiisbury'ego 
polega tylko na tem, że wyrzekł się on myśli 
działania na własną rękę w Konstantynopolu 
i opuszczonym przez trójprzymierze, głównie 
zas przez Niemcy, musiał się przyłączyć do 
polityki Rosyi i Francyi; ale z tem większą 
stanowczością zaznaczył premier angielski, że 
nie myśli poddać się żądaniom Francyi wkwe- 
styi egipskiej. Rapitulaeya rządu angielskiego 
nie jest więc bezwzględną — i trudno wobec 
tego mówić o jedności polityki wszelkich mo­
carstw.

Myślą o zwołaniu konierencyi międzyna­
rodowej do Petersburga, na której kwestya 
wschodnia będzie przedmiotem obrad. Jeżeli 
skutki tej konferencyt będą podonne do tych, 
które wydały poprzednie liczne koufereneye, 
zwoływane w tym wmku w sprawie tureckiej 
— to nie można się spodziewać po tej nowej 
próbie zadowalmających rezultatów. Mocar­
stwa nie potrafią zgodnie rozwiązać kwestyi 
wschodniej. W tem leży jej niebezpieczeństwo 
dla pokoju europejskiego — ale na tem po­
lega i nadzieja tureckiego rządu Cała Europa 
bowiem obecnie z trwogą modli się o pokój. 
Pax vobiscum\ Oto hasło. Misyę pokojową 
wzięła głównie w swoje ręce Rosya. Pragnie 
ona wszystkich pogodzić. — Francyę z Niem­
cami, najprzód — potem, Europę z Turcyą, 
ażeby potem dopiero, mając całą Europę zgo­
dną pod swoją władzą, rzucić się na Anglię. 
Myśl jest niezła — ale, budaj, że trudna do 
wykonania. JakkolwiekLądź, Rosya jest o tyle 
mądra, że rachuje na głupotę innych — a 
taka rachuba me zawsze zawodzi. Na jakiś 
czas zatem, Turcya pewna jest, że pokój 
europejski nie zostanie naruszony. Może za­
tem kpić sobie z pokojowej zgodnej akcyi 
Europy i zezwalać pod tą preryą na wszelkie 
reformy, które nigdy w życie wprowadzone 
nie będą

Ze spraw społecznych.
Mieszkania dla robolnitcóio.

„Stowarzyszenie dla domow robotniczych41' 
we Wiedniu ogłosiło świeżo sprawozdanie 
z swej dotychczasowej działalności, zawiera­
jące wiele zajmujących i pouczających szcze­
gółów. Na podstawie licznych badań stwier­
dziło stowarzyszenie fakt, dający się zresztą 
zauważyć we wszystkich miastach, że we Wie­
dniu ceny mieszkań klasy najuboższej wzra­
stają w odwrotnym stosunku do wielkości 
mieszkania, tak, że przy czynszu mniejszym, 
płaci się stosunkowo więcej za metr kwadr, 
i na odwrot. Widzimy to z następującej ta­
bliczki :

Czynsz mieszkalny Cena najmu za 
zł 1 m. kw. zł.
240 5-71
192 8 —
180 8-20

Nadto pokazało się, że mieszkania robo­
tników pod względem hygienicznym często

prawie wszystko zostawiają do życzenia. Sto­
warzyszenie postanowiło tedy uczynic próbę, 
o ile temu złemu stanowi da się zapobiedz. 
Rozporządzając jednak skromnymi tylko środ­
kami, nie mogło stowarzyszenie myśleć o prze­
prowadzeniu reformy mieszkań w szerszym 
stylu i musiało zadowolić się zrobieniem so- 
cyalnc -politycznego eksperymentu w małym 
zakresie. Obrało tedy ku temu celowi nastę­
pujący sposób postępowania: Wybudowano
w X. okręgu 18 domów, odpowiadających po­
trzebom rodziny, złożonej z 5 członków i na 
spłaty roczne sprzeaano je tazim robotnikom, 
którzy mogą wykazać stały dochód miesięczny 
około 70 zł. Cena jednego domu wanała się 
między 3.300 a 4.700 zł. Cena ta miała 
być spłacaną w 25 latach z 4%  oprocento­
waniem, przyezem jeszcze pewien mierny 
udział miał wpływać do kasy towarzystwa. 
Spłata odbywała się w ratach miesięcznych, 
które nie przekraczały wysokości zwyczajnego 
w stosunkach miejscowych czynszu mieszkal­
nego.

A teraz doświadczenia, jakie stowarzy- 
szen.e poczyniło w ciągu ośmiu lat. Sprawo­
zdanie streszcza je w następujących zdaniach:

1) Domy dla rodzin mogą hyć budowane 
dość tamo, ażeby je oddawać na własność 
bez straty kapitału i procentu za opłatą w ra ­
tach miesięcznych w wysokości czynszu mie­
szkalnego, przyjętego w danej miejscowości.
2) Zajęci w zawodach przemysłowych robo­
tnicy i słuŻDa posiadają dostateczne warunki, 
ażeby takie domy dla rodzin naoywać na 
własność. 3) W wypadkach, braku zarobku, 
słabości I u d  też śmierci kupującego, może być 
kupno domu unieważnione, bez szkody dla 
którejkolwiek z obu stron.

Jak  widzimy, są to rezultaty tak zado- 
walniające, sposób rozwiązania bardzo wa 
żnej kwestyi społecznej tak prosty, iż dopra­
wdy dziwić się należy, że dotychczas stoso­
wano je i kurzyotano z nich w tak skromnym 
zakresie. A u nas szczególnie, jakże wiele na 
tem polu byłoby do zrobienia! Możeby nasza 
Rada miejska zechciała o tem pomyśleć Dro­
ga jest utorowana, środki wskazane — pozo­
staje tylko skorzystać z cudzych doświadczeń 
na własnym terenie. Nie wątpimy, że przy­
kład stolicy poetągnąłny za bODą i kraj cały. 
Chęci dobrych u nas rngdy nie brak, czyżby 
mmło zabraknąć zdolności do czynu?

Reforma mieszkań w Bazylei.
W roku 1890, opracował profesor Karol 

Bueber obszerny memoryał statystyczny bazy- 
lejskie ankiety w sprawie mieszkać i rezultat 
swej pracy ogłosił w broszurze, która stała 
się podstawą rządowego programu reformy 
mieszkań. Program ten, przedłożony bazylej- 
skiej Wielkiej Radzie do zasadniczego przyię 
cia, zawiera następujące postulaty: Wydanie 
nowej ustawy kantonalnej o mieszkaniach; 
wydanie ustawy o zakładaniu i poprawie ulic, 
rozszerzającej uprawnienia do ekspropriacyi; 
wypracowanie obszernego planu iegulacyi śród­
mieścia ; zakupno domów i urządzenie ich 
według przepisu ustawy o mieszkaniach, ce­
lem wynajmowania; odstępowanie gruntu bu­
dowlanego pod przystępnymi warunkami to ­

warzystwom budowlanym o celach ogólnej 
pożyteczności i spółkom budowlanym na urzą- 

zanie tanich mieszkań w celach sprzedaży 
lub w yna jm u; budowa tanich domów mie­
szkalnych w rozmaitych dzielnicach kosztem 
publicznym w celu wynajmowania ich miej­
skim urzędnikom i robotnikom, ewentualnie 
także innym mieszkańcom; wreszcie uł..iwie- 
nie komunikacyi z dzielnicami zewnętrznemi 
i z okolicą przez tanie połączenia kolejowe.

Ustawa o mieszkaniach stwarza tnstytu- 
cyę inspektora mieszkań, zastrzega państwu 
prawo zamykania mieszkań, nieodpowiadają- 
cycń warunkom zdrowotności, zapobiegania 
przeludnianiu mieszkań i karania lichwy czyn­
szowej tak samo, jaK zwykłej lichwy. Dla 
wszystkich gospodarzy i czynszowników wy­
daje państwo jednaki obowiązujący tekst kon­
traktu.

Wielka Rada przyjęła ten projekt w ca­
łości pomimo silnej opozycyi ze strony po • 
szczególnych członków i poleciła rządowi wy­
pracowanie ustaw dla poszczególnych części.

Tak gdzieindziej zajrnu,ą się ludzie mie­
szkaniami. A n nas? Przypomina się nam 
mimowoh poruszona niedawno w Słowie pol- 
skiein sprawa zdrowotności naszych, me mie­
szkań nawet, ale tylko kucheń. Dotychczas 
błąka się biedaczka po aepartamentacb ma­
gistratu, błaga o załatwienie, ale otrzymuje 
stereotypową odpowiedź : naj budę ja k  buwa- 
ło. Cóżny dopiero było, gdyDy się tak wzięto 
do naszych mieszkań. A byłoby doprawdy 
w czem się rozpatrzyć..

Sprawa budowy Itolei lokalnych.
Dnia 30. bm. zbiera się kraj. rada kole­

jowa na posiedzenie, na którem Wydział kra­
jowy zda sprawę z dzisiejszego stanu kwestyi 
budowy kolei lokalnych.

W referacie tym, już wygotowanym, pod­
nosi Wydział, co następuje:

Dzięki interwericyi marszałka krajowego 
z jednej strony, a życzliwości i przychylnemu 
usposobieniu ministra kolejowego dla krajowej 
akcyi kolejowej z drugiej strony, najważme - 
sze kwestye pomyślnie załatwione zostały.

Nadto zarządził Wydział krajowy, aby 
wszelkie ważniejsze pisma, wystosowane do 
mmisierstwa koiejowego, udzielane były do 
wiadomości ministra dla Galicy i, a to na wy­
raźne żądanie tego ostatniego, który w dodat­
ku oświadczył, że każdym razem osobiście 
w ministerstwie kolejowem interweniować 
będzie.

Na podstawie szczegółowych badań i stu- 
dyów ułożyło krajowe biuro kolejowe wzory 
ofert, oraz ogólnych i szczegółowych przepi­
sów, jakoteż warunków, dotyczących przepro­
wadzenia budowy i wykonania dostaw.

Za poastawe przyjęte zostały przepisy i 
warunki, używane przy innych istniejących 
kolejach.

Przepisy te ułożone są z zastosowaniem 
się o ile możności największem do warunków 
naszego kraju i służyły w pierwszym rzęazie 
za podstawę do przysądzenia budowy kolei

l AM ERYKAŃSKICH STEPUW
przez

R a j m u n d a  A u z ia s - T u r e n t i e .

(Ciąg dalszy).

W  trzy uni potem dwaj eksperci jechali 
do Deadwood z senerałem Wihamsem John­
sonem i Sidneyem, gdy spotkali Andyego 
i Spurlocka

— H e 11 o ! Andy — wołał Terrell, sprze­
dałem Little Rapid Creek, gdzie niegdyś płu­
kałeś piasek, w czasie, gdy miałeś gorączkę 
złota.

— Tym lepiej dla ciebie, Lidnev! Nie 
możesz nic lepszego zrobić jak sprzedać, bo 
tam niema czterech c e n t ó w 1) do zebrania 
na dzień, w tym przeklętym strumieniu.

Biegli Dopatrzył, na siebie z podziwiemem, 
Wil. Johnson podniósł głowę i spotkał się 
z oczyma Andy’ego, z temi przeklętemi, zu- 
chwałemi oczyma cow-boy’a,

— Gdzież u dyabła cię widziałem , mój 
jegomość? — pvtał — H a ,  ha ,. jestżeś 
ten Frencnman, któremu Reburn ternu dwa 
lata, ha, ha...

— Strzeż się, generale bez żołnierzy, — 
zawołał zaczerwieniony Andy, który tem uraził 
Jonhsona w najdotkliwsze miejsce, — ten 
Frenchm an już dziś nie ma dawnej cierpli 
wości. Przypuszczam, że jesteś w porozumie­
niu z S.dneyem w tej sprawie gruntu złoto­
dajnego..., złotodajnego na papierze, jak n i e ­
gdyś byłeś w porozumieniu z Douglasem Re- 
burnem. Temci gorzej dla tych, co zapłacą 
koszta waszego ślicznego syndykatu! Ale raz 
na zawsze, nie właz mi w drogę, boi...

ł ) C e n t  amerykański ma wartość 2 ’/i cen­
tów aastr

— Tak jest, — wołał śmiejąc się Spur- 
lock, — bo... popatrz.

Wyrzucił swój sombrero, ozdobiony s re ­
brnym łańcuszkitmi, w powietrze i po trzykroć 
raz po raz strzelił z rewolweru do mego, tak 
że trzy kule jednym przeszły otworem, cńwy 
cił w lot spadający kapelusz i włożył go so­
bie na głowę.

Poezem oba ruszyli cwałem ku Dead- 
wuod, gdzie Twenty Sixth i kilka przyjaciół 
mieli spędzić szalony wieczór po sześciu mie­
siącach pustyni

— Ten młody człowiek nie ma zbyt do­
brej opinii o Little Rapid-Creek, — rzekł 
starszy z dwóch biegłych do Sidneya Terrell; 
— możeby trzeba było dłużej jeszcze grunt, 
badać — dodał, zwracając się trochę niespo­
kojny do swego towarzysza.

Ten ostatni, osłupiały jeszcze widokiem 
celnych strzałów Spurlocka, chciał cos odpo­
wiedzieć, gdy przerwał mu Johnson:

— To nowieyusz, świeży przybysz do n a ­
szego kraju, on jeszcze na nii zern się nie zna, 
ale doświadczenie prędko się znajdzie — 
i spojrzał znacząco na SiJneya.

— Możesz zrobić zakład, że mu do tego 
dopomogę! — odpowiedział górnik.

— A potem są „prospektorowie“ (poszu­
kiwacze) poważni i prospektorowie amatorzy, 
i iedni z drugimi nigdy nie będą w zgodzie. 
Znaleźliście zresztą panowie złoto tarn, gdzie 
ten biedny chłopak nic nie wypłukał: czyż to 
nie najlepszy dowod jego niedołęstwa?

Nie było co odpowiedzieć na tak stano­
wcze argumenta. Dwaj uczeni potwierdzili 
słuszność uwagi skinien.em głowy, a wieczo­
rem akt był sporządzony według wszelkich 
przepisów prawa i podpisany w Dead-wood, 
gdzie dwieście tysięcy dolarów wypłacono 
TorrelFowi. — Zabrał on wtedy swych 
towarzyszy na obiad do „Vienna“ ultra- 
fashionable restatiracyi przy ulicy Mam Street, 
podczas gdy cow-boy’e T. O. T. bratali się 
z towarzyszami innych ranch'ow okolicznych

i gwałtownie powiększali majątek wszystkich 
bar’ów miasta.

Po kolacyi wesoła gromada udała się do 
„ Go i c t y * ,  słynnego teatru w Deadwood. 
Pięciu czy sześciuset górników oczekiwało 
cierpliwie podniesienia się zasłony, wsrud dy­
mu tak ostrego, że zmuszał do płaczu. Tu 
i owdzie jakiś pijanica — a tam śpiewają 
tylko pijani — intonował piosenkę, prze­
rwaną wkrótce przez jego sąsiadów, zapal­
czywej oddanych dyspucie o nowych piacer’ach 
w Idaho.

Sutit był podziurawiony mnóstwem dziu­
rek okrągłych, zrobionycn przez kule, które 
w chwilach entuzyazmu parter posyłał w po­
wietrze.

Najmodniejszym jednak sportem w owych 
czasach było brać na cel lampki elektryczne, 
i ten „wysoki szyk“ bardzo był ceniony przez 
właściciela zakładu, który ciągnął z tego stały 
i piękny dochod w proszku złotym

Rozrywki podobne, których sama sobie 
dostarczała nieoceniona publiczność w D ead­
wood, czyniła straszną konkurencyę urokowi 
sceny i, aby zwrócić uwagę, couajmniej trzeba 
było odtańczyć na scenie f a n d a n g o .

W  lożach hucznych, do których w an tra­
ktach wpadały „gwiazdy* teatralne, ciągnące 
za sobą nieprawdopodobne ilości szklanek 
z napojami, po dolarze szklanka, rozpierała 
się „śmietanka*4 towarzystwa, dyrektorowie 
kopalń, bankierzy, sędziowie, aJwokaci i szla­
chetni cudzuzieincy. Co prawda, wypróżniały 
się one z niezmierną szybkością, jak tylko 
symfonia wystrzałów zbyt stawała się hała­
śliwą.

W pierwszej loży od sceny na widoku, 
generał Williams Johnson rozmawia z Si- 
dney’em i dwoma uczonymi. Zjadł wyborny 
obiad, a liczne kieliszki cocktaifu napędziły 
mu krwi do twarzy Na wspaniałym gorsie 
koszuli ogromny brylant iskrzy s.ę tęczowemi 
blaskami, podczas gdy złoty łańcuch przytrzy­
muje go z prawej i z lewej strony, aby ubez­

pieczyć go od kradzieży i wygląda jak łań ­
cuch od orderu, wiszący u szyi. Sidney nacią 
gnął rękawiczki, które sprawiają mu katusze, 
ale dodają mu kontenansu, podczas gdy setki 
oczu patrzą na niego z podziwem.

Jankes n.e jest zawistny; on podziwia 
tylko i usiłuje putem przewyższyć podziwia­
nego człowieka o kilka szczebli na drabinie 
majątków. Co do biegłych, ich trawienie, chwi­
lowo zakłócone widokiem jedynej na świecie 
publiczności, odbywało się prawidłowym try­
bem, ponieważ sala jest spokojna.

Twenty Sixth, Frank Spurlock, Audy, Lois 
de Bere, Sheffield, Jack Reid. Herbert zasia­
dają w pierwszym rzędzie foteli, tuż przy 
scenie, żeby lepiej rozkoszować się ir.uzyką i 
artystami. I Andy przypomina sobie z osłu­
pieniem ów czas tak daleki, w którym prze­
sycony przyjemnościami tea tru ,  przybywał 
bardzo późno i wychodził przed końcem, znu­
dzony.

Stepy mają tajemnicę leczenia przesyco­
nych, i umieją sprawie, że się ocenia podwój­
nie urok cywilizacyi

Zasłona się podnosi i oto naprzód grają 
jednoaktową tragedyę: Dramat na pustyni. Fu 
bhczność ziewa, cóż oni bowiem przedstawia­
j ą ?  Ona widuje codzied takie hislorye.

Szczęściem ukazuje się na scenie m u­
rzyn Jego szalone pląsy i tupanie nngam. wy­
wołuje tumany kurzu, łykanego przez szeregi 
widzów; lecz ci są zachwyceni, grzmoty okla­
sków wybuchają, jak łoskot stęp, tłukących 
kwarc złotonośny.

Nakomec Wild Rosę (dzika róża), dzie­
wczynka szesnastoletnia, której pas hiszpań­
skie niejednemu górnikowi zawróciły głowę 
Ohe Kalifornijczycy 1 to chwila fandanga. Ohe 
Meksykańezycy 1 hurra na cześć zapateado'). 
Srebrne ostrogi cow-boyY>w i ich brzęczące 
łańcuszki wybijają fakt, a chłopcy krzyczą:

— O stro ! W ild Rose, go ahead’). Ale 
Dzika Roza patrzy w Jonsona. Miewa ona 
okresy cnoty, ta ładna dziewczyna i — kto by 
temu uwierzył — generał bolesne tego zrobił 
na sob.t doświadczenie. Nie przebaczył jej 
swego przykrego zawudu i on to właśnie, jak 
tylko weszła na scenę, na cały głos powie­
dział :

— Ach to ona, ta małpa francuska, ró­
wnie rozpustna, ile ładna, jak zresztą wszyst­
kie Francuzki.

Generał nieco zawiele wypił przy obie- 
dzie; gdyby nie to, byłby wstrzymał się z wy 
powiedzeniem tego zapatrywania przed całą 
salą.

Erotkie zaoanowało milczenie; dziewczyn­
ka patrzy, zdumiona takiem prostactwem, po­
mimo oswojenia się z tą publicznością i z jaką 
publicznością 1

— Miicz, grube bydlę — krzyknął jakiś 
górnik— bo jak nie, ze mnę będziesz miał do 
czynienia! . . .  A to dla ciebie darlmg (moja 
miła).

I rzuca jej sztukę pięciu dolarów w zło­
cie, którą ona podejmuje i wpuszcza za gors 
z najwdzięczniejszym uśmiechem.

Andy pozostał także; nie zna on ładnej 
artystki, lecz wie, kto ją  zelżył, a serce F ra n ­
cuza zawrzało pod zniewagą, która spotkała 
kobietę jego kraju 1 to leszcze w tem mieście 
zepsucia, gaz*e zakonnice z Lugdonu, siostry 
miłosierdzia, narażają się na życie nędzy i 
i trudu, aby pracować dla dzieła bożego, tak, 
jak czynią to wszędzie.

— Jeśli chcesz mówić o Francyi, to do 
mnie cuę zwróć, psi synu — krzyczy w gnie­
wie.

Generał nie był tchórzem, przy ludziach, 
pogroz.ł więc pięścią swemu przeciwnikowi.

‘) taniec.

’ ) Naprzód.

(Cirjg dalszy nast.)
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Bork_ wielkie-Grzymalów i Łupków-Cisna i 
zną.dą zawsze w przyszłości zastosowanie, 
ilekroć zajdzie potrzeba oddawania robót za 
cenę ryczałtową.

Następnie rozb.era referat postęp akcyi 
kraju w przedmiocie tych kolei, których bu 
dowę już rozpoczęto, — zaczynając od kolei 
B o r k i  w i e l k i e -  G r z y m a ł ó w ,  na której 
budowę udzieliło namiestnictwo konsensu d.

czerwca b. r. Budowę tej kolei oddano 
w porozumieniu z koncesyonaryuszami spółce 
inżynierów pp. Smoleńskiemu, Olewińskiemu 
i Sawickiemu za ryczałtową sumę 333 000 zł., 
która to spółka podała najniższą ofertę Dla 
nadzoru budowy ustanowiono kierownictwo 
budowy w Skałacie, pod kontrolą ścisłą krajo­
wego biura kolejowego Dostawę szyn, kon- 
strukcyj żelaznych i t. p. poruczono biuru 
Witkowickich hut, a progów firmie L, Pfeifer 
w Skałacie. Roboty i dostawy prowadzone są 
energicznie i postępują raźno naprzód, tak. 
że o t w a r c i e  l i n i i  n a s  t ą p i n a j p ó ź n i ej  
w lipcu 1897

Drugą w porządku chronologicznym linią 
jest Ł u p k ó w - C i s n a ,  dla której udzielono 
przed dwoma tygodniami koncesyi, a której 
budowę oddano przedsiębiorstwu Kowarski i 
Spółka w drodze umowy za sumę 312.500 zł. 
Budowa ta jeszcze p r z e d  j e s i e n i ą  r o k u  
p r z y s z ł e g o  z o s t a n i e  u k o ń c z o n ą .

Przejdźmy obecnie do tych kolei, dla któ­
rych rokowania koncesyjne są w toku, a więc 
do linii ChabówKa-Zakopane. W sprawie Kolei 
tej długotrwałe rokowania kraju z rządem, 
celem uzyskania zatwierdzenia na tor wązki, 
mimo usilnego poparcia mimstra kolejowego, 
nie osiągnęły pumyślnegn rezultatu.

Biuro kolejowe wypracowało szczegółowy 
projekt tej wązKotorowej kolei jeszcze w marcu 
b. r. i przedłożyło go ministerstwu, celem wy­
znaczenia komisyi reambulacyjnej, która do 
tychczas się nie odbyła, wskutek stanowczego 
sprzeciwienia się administracyi wojskowej 
przeciw użyciu wązkiego toru. Natomiast uznał 
za słuszne rząd, by koszta nadwyżki ponieść 
z fundLszów państwowych i w tym roku 
wstawiono w preliminarz budżetu państwo­
wego na rok 1897 kwotę 1,300.900 zł. na po­
krycie różnicy kosztów między buduwą wązkie­
go a szerok.ego toru na przestrzeni ChabówKa- 
Nowy Targ. Ubiegający się o koneesyę na ko­
lej Chabówka-Zakopane, nie czekając na uchwa­
lenie nudżetu państwowego, przystąpił, na 
własne ryzyko do uzupełnienia projektu nor­
malno-torowego, tak, aby k o m i s y a  r e a m  
b u 1 a c y j n a mogła się juz odbyć z p o c z ą t- 
k i e m  w i o s n y  i aoy następnie bezwłoczme 
rozpocząć można budowę.

Projekt kolei T r z e b i n  l a - S k a w c e  
przedłożono władzom, celem uzyskania kon­
sensu W sprawie tej kolei, pierwszorzędnego 
znaczenia jest kwestya bezpośredniego połą 
czenia jej z koleją północną na stacyacb Trze- 
mnia i Wadowice, która dotychczas nie jest za­
łatwioną, mimo interwencyi kraju, który domaga 
się zupełnej niezależności tej kolei od kolei pół­
nocnej. Urzeczywistnienie bowiem takiego pro­
jektu pozwoli nadto wcielić kolej dowozową 
Trzeoinia-Siersza do kolei Trzehinia-Skawce, 
a tem samem oddać wielk,e usług, przemy­
słowi węglanemu

Dla linii J a w o r z n o - P i ł a  odbyła się 
już komisya reambulacyjna, która uznała pro­
jekt budowy jako zupełnie odpowiedni, tak, 
że dziś chodź tylko o otrzymanie koncesyi 
i o dostarczenie brakującej części kapitału, 
gdyż koszta budowy z powodu trudności te- 
cnmcznych, oraz ze względu na znaczne tran­
sporty węgla tą linią wzrosły o przeszło pół 
nudiona ponad pierwotny kosztorys.

Sprawa kolei D e l a t y n - K  o ł o m  y j a -  
H o r o d e n k a - S t e  f a n ó w k a  rozwija się zu­
pełnie dobrze, a po otrzymaniu zezwole .ia 
przez władze na rozpoczęce robol wstę 
pnycb, oddanym będzie Wydz.ałowi kra­
jowemu gotowy projekt z końcem stycznia 
1897 r. Dc pokrycia kosztów budowy tej linii 
winno przyczynić się ministerstwo rolnictwa, 
z tytułu posiadania znacznych lasów kame­
ralnych wzdłuż kierunku Delatyn-Kofomyja, 
i dlatego słusznie stawia tego rodzaju żądanie 
Krajowe mary kolejowe.

W ten sposób wyczerpano właściwie do 
tacyę, przeznaczoną dla przeprowadzenia 
pierwszego programu budowy kolei. Mimo 
tego Wydział krajowy nie spuszcza z oka dal­
szych projektów kolei lokalnych i odbywa 
studya nad mmi. W  szczególności zajmuje się 
krajowe biaro kolejowe projektami Ja s łu  Żmi­
gród-Konieczna, Brzeworsk-Bacborz, Borysław 
Stebnik. Lwów-Kamionka Strumiłowa, i Lwów 
Winniki, wreszcie kwestyą połączenia powiatu 
tureckiego z siecią kolei państwowych.

Co do kolei Jasło Żmigród - Konieczna 
podnieść należy, iż ubiegający się dotąd o kon- 
cesyę na pom.smoną linię, dr Karol Lewa- 
kowski odstąpił cały swój projekt następoy 
p. Alojzemu Metzgerowi, burm :strzowi miasta 
Jasła, któremu ministerstwo kolejowe udzie­
liło równocześnie zezwolenia na przedwstępne 
roboty lechniczne.

Pan Metzger odniósł się do Wydziału kra­
jowego z prośbą o zastosowania postanowień 
ustawy krajowej o popieraniu kolei niższo- 
rzędnych od i.ejże l in ii ; Wydział krajowy 
udzielił petentowi potrzebnych mstrukcyj, a 
mianowicie, jaKich warunków dopełniać wi­
nien, chcąc uzyskać finansowe poparcie kraju.

Wydział kraj. i kraj biuro kolejowe uzna­
ją, iż projekt ten ze wszech miar na poparcie 
zasługuje, i że urzeczywistnienie tegoż może 
być tem ułatwione, że spodziewać się należy 
znaczuiejszego poparcia ze strony państwa 
z tego względu, że połączenie z Węgrami, a 
mianowicie budowa kolei z Bardyowa do Ko­
niecznej, zdaje się być zapewnioną

Akcya w przednJocie doprowadzenia do 
skutku pomienionej kolei postąpiła w ostatnich 
czasach znacznie, gdyż d. 10 listopada przed­
łożył ubiegający się o koneesyę deklaracyę 
hr. Fotulickicb, właścicieli klucza Żmigrodz­
kiego, na kwotę 479.000 zł. Wobec tego przy 
stąpił Wydział krajowy do rokowań z rządem 
celem uzyskania subwencyi państwowej do 
wysokości ’/» kapitału zakładowego, jak ró­
wnież celem uzystania U kwoty, jaka potrze 
bną jest na pokrycie różnicy kosztów, wyni 
kającej z wymagań woj -kowości, ponad ko­
szta budowy kolei o takim charaKterze, jaki 
dla potrzeb miejscowych w zupełności jest 
wystarczający, a to w myśl postanowień §-3.

ustawy krajowej z dnia 17 lipca 1893. (D. u. 
k. nr. 42).

W takiem samem prawie stadyum znaj­
duje się sprawa budowy linii Przeworsk-Dy- 
nów Borysław-Stebnik.

Co się tyczy wreszcie kolei rządowych, 
subwencjonowanych przez kraj, to nadmie­
niamy, ze w sierpniu rozpoczęto buaowę linii 
Chodorów-Rohatyn-Podwysokie, a prawdopo­
dobnie z wiosną ukończoną będzie arterya 
Rozwaaów-Przeworsk, w końcu rewizya trasy 
linii Stryj-Chodorów, mającej znaczenie s tra ­
tegiczne, odbyć się ma już w końcu bieżącego 
miesiąca. '  " ' '

wiadomości polityczne.
R ew e la c je  B ism arcka  p rz ed  parlament

tem. Interpelacya stronnictwa centrum w spra­
wie istnienia do r. 189U tajnego traktatu wza­
jemnej neutralności między Rosyą a Niemcami 
doczekała s.ę wreszc.e wczoraj odpowiedzi ze 
strony kanclerza ks. Honenlobego w reichs- 
tagu niemieckim. Oświadczenie ks. Hohenlo- 
hego i sekretarza stanu Marscnalla, jak się 
tego można było z góry spodziewać, obracały 
się w kółku ogólników i frazesów, a nie rzu­
ciły ani trocLę światła, nawet refleksu na tak 
szeroko rozwałkowane wynurzenia ks. Bis 
marcka w hamburgskim organie o bliskim 
aliansie z Rosyą, pomimo istnienia trójprzy- 
imerza.

Hohenlohe ani słówkiem nie zaprzeczył 
zawarciu tajnego traktatu z Rosyą, a na to, 
co się działo w kuźni dypkmatycznej za cza­
sów jego urzędowania, uznał za stosowne rzu­
cić zasłonę Marschall wprawdzie dyskretnie 
zaznaczył, że traktaty, zawierane przez Niem­
cy „nigdy nie były w dysharmonii z trójprzy- 
mierzem11, ale wyrażenie to, zarówno jak czułe 
zapewnienia o „tradycyjnych przyjaźniach8 na 
prawo na lewo niKogo przekonać chyba nie 
zdołają. Charakterystyczne m jest, że w nader 
ważnej kwestyi, dlaczego po r. 1890 traktat 
nie został przez Niemcy, t. j. przez Capririego 
odnowiony, pomimo zgody Itosyi, nie udzie- 
louo odpowiedzi z rządowego stolika, przy­
najmniej w leżącym przed nami wyciągu te­
legraficznym nie znajdujemy o tem ani słówka, 
natomiast p. Marschall poruszył 3prawę zbli­
żenia się Rosyi do Francyi. Przebieg wczoraj­
szego posiedzenia reichstagu był następujący: 
Kanclerz rzeszy ks. Hohenlohe na wstępie 
oświadczył, iż wszelkie szczegóły o rokowa­
niach Niemiec z Rosyą, które toczyły się za 
czasów jego urzędowania, m u s i  z a c h o w a ć  
w t a j e m n i c y  i w żaden sposób nie może 
udzielić o ich wyniku jakiegoś urzędowego 
wyja mienia. W dalszym ciągu twierdzi, iż 
wszelkie pogłosk', jakoby na politykę Niemiec 
wywierały kiedykolwiek jaki wpływ jakieś 
w p ł y w y  a n g i e l s k i e  l u b  w o g ó l e  z e ­
w n ę t r z n e ,  pozbawione są wszelkiej pod­
stawy Z radością podniósł, iż wszelka nie­
ufność, która wskutek rewelacyj Bismarcka 
zapanowała początkowo między sprzymierzo­
nymi ludami, dziś już zupełnie zniknęła. 
Wkońcu zapewnił, iż wszystkie mocarstwa, bio­
rące udział w trójprzymierzu, żywią dla siebie 
niczem nie zachwianą w z a j e m n ą  u f n o ś ć ,  
a stosunki N i e m i e c  z R o s y ą  n i e  p r z e ­
s t a ł y  n i g d y  a n i  n a  c h w i l ę  b y ć  j a k  
n a j p r z y j a ź n i e j s z y m i .

Sekretarz stanu Marschall z oburzeniem 
odparł zarzut, jakuby Niemcy kiedykolwiek 
zawierały z jaiuemś państwem takie traktaty, 
któreby n.e były w harmonii z istniejącem 
trójprzymierzem(!) Wykazał dalej, iż Dezpie- 
czeństwo i gwaraneye pokoju od r. 1890, wcale 
się nie zmieniły, uznał n i e s p o ż y t e  z a s ł u ­
g i  B i s m a r c k a  około utrzymania dobrych 
stosunków z Rosyą, które opierają się na 
trwałych podstawach, a mianowicie na trady­
cyjnej przyjaźni obu monarchów oraz na 
wspólności bardzo wielu interesów. W dal­
szym ciągu podniósł mówca, iż n.eprawdzi- 
wem jest twierdzenie, jakoby Rosya zbliżyła 
się do Francy, dopiero po r. 1890. tj. wtedy, 
gdy traktatu memiecko-rosyjskiego nie odno­
wiono. P lusze stosunki między Rosyą a Fran- 
cyą, rozpoczęły s.ę jeszcze w l a t a c b  s i e ­
d e m d z i e s i ą t y c h .  Z naciskiem podniósł p. 
Marschall, iż polityka Niemiec zasadza się na 
wiernem i niewzruszonem u t r z y m y w a n i u  
p r z y m i e r z a  z A u s t r o  W ę g r a  mi  i W ł o ­
c h a m i ,  na pielęgnowaniu przyjacielsk;eh 
stosunków do Rosyi, na utrzymaniu doDrych. 
przyjacielskich stosunków z innemi mocar­
stwami i na gotowości położenia w każdej 
chwili swej siły wojennej na wagę w celu 
utrzymania pokoju.

P. L i e b e r  (z centrum) oświadczył, iż 
tajny traktat nie bardzo da się pogodzić 
z trójprzymierzem. P. R i c n t e r  nazwał wy­
nurzenie Bismarcka n i e s ł y c h a n e m  n a d ­
u ż y c i e m  z a u f a n i a .

P. E n e c c e r e s  występował w obronie 
praw Niemiec do zawierania osobnych trakta­
tów. P. Mirbach sądził, że Bismarck swetni re- 
welacyami chciał prawdopodobnie wyświadczyć 
przysługę Niemcom. P. Liebknecht gwałtownie 
oskarżał Bismarcka i rzekł, że trzeba zerwać 
z dawną dypbunacyą, która suczególnie za 
Bismarcka okazała się bardzo szkodliwą Hr 
H trbert Bismarck oświadczył, iż nie ma po­
wodu zabiegania głosu gdyż po oświadczeniu 
ks. Hohenlohego dyskusya opuściła grunt 
przedmiotowy a p o c z u c i e  t a k t u  me po­
zwala mu w takiej dyskusyi przemawiać.

G ł o s o w a n i e  n ie  o d b y ło  się.
Na posiedzeniu rajchstagu było obecnych 

wielu dyplomatów, a między tymi austryaoki 
ambasador p. Szoegyeny. Zwrócić jeszcze na­
leży uwagę, że zachowanie się rządu wobec 
autora hamburstich rewelacyj, a właściwego 
bohatera wczorajszego posiedzenia, było wiel­
ce uprzejme, a Marschall podniósł nawet „nie­
spożyte zasługi" ex kanclerza.

T ra k ta t  pokojow y, jaki zawarł pełno­
mocnik rządu włoski, go major Nerrazini, z ne­
gusem abisyńskim Menelikiem, streszcza Agen- 
ega Stefaniego w telegramie, datowanym z Adi 
sebaba dnia 26 października, w następujących 
słowach: Dzisiaj poapisano trakial pokojowy 
i układ o wypuszczenie jeńców. Ceremonia 
odbyła się w sposób uroczysty Traktat poko­
jowy rozpoczyna się ogólną formułą, miano­
wicie wyrażeniem życzenia, aby przywrócono 
dawniej istniejącą miedzy oou państwami

przyjaźń. Potem następują poszczególne arty­
kuły, a mianowicie:

Art. I. dotyczy zamechania stanu wojen­
nego. Między obu krajami ma na przyszłość 
istnieć pokój i przyjaźń.

Art. II. zarządza zniesienie traktatu uczal- 
skiego.

Art. III.  określa uznanie ze strony Włoch 
bezwarunkowej niezależności Etyop.i.

Art. IV. postanawia: Ponieważ strony, za­
wierające ti aktat, nie zgodziły się na ostate­
czne odgraniczenie swych obszarów, a powo­
dują się życzeniem nie zrywania rokowań po­
kojowych dla tych różnic,' przeto postanawia 
się, że w przeciągu jednego roku od daty ni­
niejszego traktatu osobni delegaci obu rządów 
określą granicę na zasadzie przyjaznego poro­
zumienia. Tjmczasem pozostawiony będzie 
status qno aide, a obowiązywać będzie granica 
Mareb-Belessa-Muna

Art. V. Aż do ostateczuegu wytyczenia 
granicy obowiązuje się ■ ząd włosKi nie od­
stępować żadnego obszaru innemu państwu, 
a gdyby dobrowolnie jakąś część obszaru od­
stąpić zechciał, ' to ma ona przypaść znowu 
etyopskiemu państwu.

Aft. VI Celem popierania handlu i s t o ­
sunków przemysłowych może być zawarty 

i traktat osobny.
Art. VII. Ubecme zawarty traktat prze 

słany będzie mocarstwom przez obie strony.
Art. VIII. Traktat obowiązywać będzie 

w miesiąc od daty zawarcia go i ratyfiko­
wania.

Konwencya, dotycząca uwolnienia jeńców, 
zawiera następujące postanowienia: 1) Z po 
wodu zawartego traktatu pokojowego uważa 
się jeńców za wolnych. Król Menelik odsyła 
wszystkiennapo wrot do H a  r r a  r. aDy ich stam ­
tąd, po telegraficznej ratyfikacyi traktatu, wy­
słać do Zedi 2) Włoskie stowarzyszenie czer­
wonego krzyża może sekcyę swoją wysłać az 
do G i l d e s s y ,  aby odebrać jeńców.

3) Ponieważ pełnomocnicy włoscy dobro­
wolnie uznali wmlkie wydatki, jakie łożyć m u ­
siał rząd etyopski na utrzymanie jeńców wło­
skich, więc rząd włoski obowiązany jest ko­
szta te zwrócić rządowi etyopskiemu. Negus 
oświadcza, że pod tym względem żadnej c y ­
fry nie oznacza, gdyż spuszcza sie najzupeł­
niej na sprawiedliwość rządu włoskiego.

KRONIKA.
L avÓW, dn ia  17 L istopada.

J u t r o :
—  18 L is topada .  Środa. Ottona opata.
—  W schód słońca o godz. 7 non 19 ra n o ,  

zachód o godz. 4 min. 12 wieczorem.
—  Dnia togo w r  kn 1794, rozpuszczen ie  wojsk 

pod R adoszycam i i Koóskiem.
— O godz. 6 wieczorem w sali V. na W szech­

nicy posiedzenie Towarzystw a filologicznego.
—  O godz. 7 wieczorem w towarz. politechni- 

cznem (Rynek 1. 30) zgromadzenie tygodniowe.
— O godz. 7 wieczorem w tea t rze  dr.  S k a rb k a :  

„Czarodziej z nad N iluu.

k s .  Michał P ad lew sk i,  proooszcz i kam. 
n ik  w II idowicy, obchodził w tych dniach 50- le tn i  
jubileusz kapłański.  K apłanow i, k tóry  przez długi 
szereg  lat zdołał sobie zjednać cnotami obywatel 
skieuii powszechną aym pat/ę ,  sk iada la  c a ła  okolica 
z okazyi jubileaszu serdeczne źyesenia.

D eputacya Onegdaj była u p rezyden ta  mia 
s ta  deputacya przemysłowców lwowskich z prośbą, 
ażeby długoletniego k ierow nika  biura przem ysło­
wego starszego  radcę p. Strzelbickiego, pozosta­
wił nadal na tem stanowiska

O dsłonięcie  pom nika  Ordona i złożenie 
jego  pi ochów na cmentar.  u Łyczakowskim nastąpi 
w niedzielę  29 listopada.

Dyrekeya sal. Tow. k red  zie i skiego 
rozpisała  uzupełniające wybory do delegacyj na 
ogólne zgromadzenie, a mianowicie w okręgu bu- 
s ia tyńskim i kołpmyjskim nastąp i wybór delegatów, 
a  w okręgach liskim i kamioneckim wybór zas tęp ­
ców delegata .  W ybór odbędzie się 10 grudnia  br.

D o za rzą d u  t r a m w a j u  e l e k t r y c z n e g o  
m ają mieszkańcy ul. '“w. Zofii go rącą  słuszną, 
i łatwą, do zadośćuczynienia prośbę. Otóż p rz e d ­
osta tn ią  s t a c j ą  na linii „K aw ia rn ia  w iedeńska11 — 
„ P a r k  S try jsk i11 je s t  p rzys tanek  u wylotu ul. Zy- 
blikiewicza i Stryjskiej, — ostatn ią  zaś s tacyą  tej 
drogi jes t  „ P a rk  S try jsk i1', miejsce odległe, a w mie­
siącach zimowych ciemne, naprzeciwko zakładu wo­
doleczniczego dr. Majewskiego Dla mieszkańców ul. 
św. Zofii jed na  i druga s tacya bardzo niedogodna. 
Z  je Jne j  i drugiej do kamienic  daleko, a  to tem b a r ­
dziej je s t  nieprzyjemne, że ul. św. Zofii nie różdi się 
niczem od innych bocznych ulic Lwowa, tz. że panują  
na niej egipskie ciemności, że leży na niej egip­
skie błoto ( jak  po wylewie Nilu) i że policyauci 
odwiedzają j ą  bardzo rzadko, a  rozhukam  pijacy 
bardzo często. Mieszkańcy ul. św. Zofii upraszają  
tedy zarząd  t r a m w a y n , aby bez znoszenia stacyi 
przy zakładzie dr. Majewskiego k ieow ał p rzys tanek 
w miejscu, gdzie kończy się szereg ludniej zami^ 
szkałych kamienic  przy ul. św. Zofii, t. j .  u wylotu 
ul Snopkowskiej.

Posiedzenie T ow arzys tw a  fi lo log iczne­
go odbędzie się dziś w środę dnia  18 b. m. o godz.
6 wieczór w sali V. na Wszecnnicy. PorządeK 
dz ienny : Sprawy bieżące P ro f  dr.  Ś m ia łe k :  
Nowsze badania nad uzbrojeniem boha te ra  H o ­
merowego.

Z Kasyna m iejskiego W e  czw artek  19 
b. m. o godz. 7 wieczorem, odbędzie się drugi 
k oncert  Marcelego T yberga, na k tóry  członkowie 
Kasyna, o ile z ip a s  starczy, mogą otrzym ać bilety 
po zniżonej cenie. W sobotę 21. bm. o godz. 8 
wieczorem ko nce r t  muzyki wojskuwej i tańce. Li 
s ta  będzie o tw arta  we środę.

Z T o w arzy s tw a  po li technicznego. Z gro­
madzenie t jgodn .ow e Tow. politechnicznego odbę­
dzie się we środę dnia  18 l is topada b. r. o godz
7 wieczorem (R jn e k  1. 30).  Na porządku  dzien­
nym wykład d ra  L ndwika  S i lb e rs te in a : „T eorya  
m olekularna  t. zw. przewodników I. k la sy .11

Z Czytelni ka to lick ie j  W ydzia ł  Czytelni 
katolickiej zawiadamia, że wskutek wielokrotnie 
objawionych życzeń lokal towarzystwa je s t  otwarty 
od dnia  15 l is topada przez cały dzień. tj. od godz. 
10 rano  do godz. 10 wieczór.

Sklail w ydzia łu  „C zy te ln i  ak a d em i­
ckiej “  we Lwow ie na rok adm. 1 89 6 /7  : W ró ­
blewski K azim ierz ,  przewodniczący. Lewandowski 
Antoni,  zastępca  przewodniczącego. Kraus W ło ­
dzimierz, skarbn ik . Słonawski Ja n ,  bibliotekarz

P as te rz  E dm und, sekre tarz .  W itwicki W ładysław, 
zastępca bibliotekarza Członkowie w yd z ia łu : G ro­
cholski August, Krise  Brunon, Leszczyński Jan ,  
Li»zniewski Karol,  Nikisch Jan ,  Pazdro  Zbigniew, 
P iepes  Jan ,  P i ro ż jń sk i  Józef, P róchnicki Zdzisław. 
Rafalow ski A r tu r  i Skałkowski Adam. Z as tępc y :  
G ąsiorowski Stanisław, H om m e Stanisław, Mussil 
Czesław, W uyda W ładys ław , Zieliński Bolesław 
i Zielonka Jan .

Wyd z i a ł  „C zy te ln i  akadem ick ie j  4 na 
desłał nam nas tępu jące  pismo z prośbą o umie­
szczenie: „Zbliżający się okres  wieczorków M i­
ckiewiczowskich, k tóre  od la t  wielu stały się wy­
łączną własnością polskiej młodzieży, ‘ rozpocznie 
i w tym roku, ja k  zawsze, główna je j  p rzeds taw i­
cielka „Czytelnia akadem icka11 obchodem, n azna­
czonym na dzień 22 l is topada b. r .  W obec współ­
udziału najznakomitszych sił artystycznych, wobec 
szlachetnego celu na jak i  czysty dochód tego w ie­
czorku rok rocznie bywa p rzeznaczany  (na  gimna- 
zyum narodowe w Cieszynie),  wre zcie wobec dnia 
świątecznego należy się spodziewać, że publiczność 
lwowska i młodzież wszystkicn zakładów nau k o ­
wych w jak  największej liczbie pospieszy na ob­
chód, do którego akademicy polscy programowe 
i zasadnicze przywiązują  znaczenie11.

W inti  resie p o rząd k u ,  przyzwoitości i bez ­
pieczeństwa publicznego, ponowił m ag is t ra t  swój 
zakaz z dnia 3 lipca 1883  1. 2 7 .2 6 0  rozwieszania 
ponad sklepami lub przy sklepach Kupców, p rze ­
mysłowców i rękouzieluików rozmaitych towarów, 
sukien i tym p od o inych  przedmiotów. W yw ieszać 
taKowe wolno tylko za wystawami oszklonemi, ku 
temu urządzonemi.

M agis tra t  wezwał wszystkich kupców, przem y­
słowi ów i rękodzielników, aby bezzwłocznie, a na j­
dalej do 3 dni porozwieszane tow ary  z przed swych 
sklepów uprzątnęli ,  gdyż w przeciw njm  razie zo ­
staną one z urzędu usunięte, a p rzekraczający  z a ­
rządzenie  podpadną karze, zagrożonej ro zpo rzą ­
dzeniem ministeryalnem z dniu 30 września 1857 
N. 198. Dz. u. p.

P rak ty k an c i  nauczycielscy . R ada szkolna 
okręgowa m .e jska  rozesłała okólniK do dyrekcyj 
wszystkich szkól miejskich z poleceniem, iżby 
prak tykan tom  nauczycielskim nie powierzano pod 
żadnym warunkiem samoistnego prowadzenia klas. 
Zarządzenie  to, utrudniające egzystencyę licznym 
ukończonym seminarzystom i sem inarzystkom je s t  
dobre o tyle, iż wyklucza po części posługiwanie 
się prak tykantam i tam, gdzie zachodzi po trzeba  
rzeczywistych nauczycieli.

Z iz b y  sądowej. (P u m pm ajo i-m asarz ) .  Roz­
praw a wzięła wczoraj tuż przed samem ukończę 
niem postępowania dowodowego, b a rd zo  ciekawy 
obrót Przedewszystkiem p rokuraro r  p. Hybel za ­
wiadomił tryDunał, że Ju ia  wczorajszego o trzym ał 
z prowincyi doniesienie, posądzające K reczyńską 
0 b iandryę (Jwumęstwo), wskutek cze^o proku 
ra to r  zastrzegł sobie ściganie podsądnei taKże 
w tym kierunku.

Obrońca Kreczyńskiego dr. T c nu er  postawił 
bezpośrednio przed postawieniem jiytań wniosek 
o zawezwanie dwóch masarzy —  kupców którzyby, 
jak o  rzeczoznawcy mieli orzec, czy sposób zało 
żerna sklepów przez K reczyńsk iego  w świecie ich 
bywa uważany za rezykowną spekulacyę, czy Kre- 
czyński miał prawo do k red y tu  kupieckiego, czy 
używał szalbierczej reklamy i czy siagnacyę m o­
żna uważać jak o  powód upadłości ?

W  odpowiedzi na te wnioski uświadczył p ro ­
k u ra to r .  że odstępuje  od d z i e w i ę c i u  punktów 
oskarżenia ,  tak  co do winy K reczyńskiego, ja k  i 
współwiny K reczyńskiej,  wobec czego postawione 
wnioski stały  się bezprzedmiotowymi. Zmiany te 
w oskarżenia ,  poczynione — jak powiedział p r o ­
k u ra to r  —  by dac wyraz umiarkowaum oskarży­
ciela publicznego, pociągnęły za sobą opuszczenie, 
po części zmianę ułożonych już pytań. Z tego też 
powodu wyrok przewlekł się jeszcze. T rybunał p o ­
stawił sędziom przysięgłym 13 pytań głównych, 3 
pytania  dodatkowe a 10 pytań wypadkowych, ra  
zem 26 pytań. P ro k u ra to r  w calogodzinneni play- 
Joyer  umotywował oskarżenie i zakończył prośbą 
przysięglyeb o w e rd ik l  potępiający. Rozjirawa we 
dle przepowiedzi p rokura to ra  otrzyma jeszcze n ie ­
spodziany epilog, gdyż jeden  ze świadków, Powro 
zmk, będzie oskarżonym o oszustwo, popełnione 
wspólnie z Kreezyńskimi.

M inister sk a rb u  zarządził,  aby od zezwo­
lenia na używanie bicykla opłacano stempel na 1 
zł., a  tak  samo od świadectwa uzdolnienia w je-  
żdzie na kole, a  za ka r ty ,  pośw iadczające p rzy na­
leżność do stowarzyszenia i związku stempel na 
50 ct. Ostemjilowanio ma być dokonane do 31 
g rudnia  b r.

R a d a  m .  K r a k o w a  uchwaliła na sobotniem 
poufnem posiedzeniu nabyć na rzecz gminy real 
ność, mieszczącą obecnie d rukarn ię  U niw ersytecką 
o powierzchni 1052 kwadr, sążni, za cenę 8 5 .0 0 0  
złr. pod budowę muzem przemysłowego im. cesarza 
Franc iszka  Józela.

Pogrzeb  śp prof. d ra  E d w ard a  'F ie r ic b a ,  
radcy dworu, b. r e k to ra  i p rofesora  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, odbył się onegdaj w Krakowie. 
Po odprawieniu modlitw przez duchowieństwo ew an­
g e l ick ie ,  chór akademicki odśpiewał pieśń „Beati 
m o r tu i 1̂  a  następnie żałobną mowę wypowiedział 
prof. d r  Zoll, żegnając zmarłego imieniem U ni­
wersytetu, Akademii i W ydziału prawnego.

M ianowania l odznaczenia  P ra k ty k a n t  
leśnictwa W in ce n ty  M azu rk iew icz , mianowany 
aa juuktem  inspekcyjnym leśnictwa.

N amiestn ik  zamianował podoficera rach un ko ­
wego 1 pułku ułanów obrony krajowej Józefa Slo- 
ueckiego, wachmistrza żaućarm ery i K aro la  Jed l iń ­
skiego i podoficera rachunkowego w 4 pułku u ła­
nów F ranc iszka  Przestrzelskiego, kancelistami n a ­
miestnictwa i przeznaczył S łoneckiego da służby 
w starostwie w Kolbuszowej, Jedl ińsk iego  do słu­
żby w starostwie w Staremmieście, a P rzes trze l -  
skiego do służby w namiestnictwie.

Minister  kolei zamianował adyunk ta  sąd o ­
wego d ra  Stan,s ława Sozaóskiego sek re ta izem  
min.stery alnym.

T r y b u n a ł  k a s a c y j n y  zatwierdził onegdaj 
wyrok Samborskiego sądu przysięgłych, uwalnia­
jący J a n a  Doroziuskiego od zarzutu  zabójstwa 
chłopa Prona. T rybuna ł przyznał zabójcy prawo 
koniecznej obrony własnej.

1 4 - le tn ia  zb rodnfa rka .  Przed sądem sta- 
nisławuwskiui stawaia onegdaj uiiod dziewczynka, 
napół dziecko jeszcze, k tó ra  zaledwie trzy miesiące 
przekroczyła 14 rok życia, potrzebny według naszej 
ustawy karnej do odpowiedzialności za zbrodnie. 
Oskarżona o podpalenie A nna Sełepij z Radczy, 
p rzyznaje  się w zupełności do winy, t łómacząe się, 
że uniesiona guiewera na sąsiada, k tóry  je j zagrabił 
krowę za to, że wypasała j ą  na jego gruncie, 
podpali ł  i mu zagrodę. Oskarżoną, k tórej bron'*

adw okat dr. S. Blaustein, uznali sędziowie p rzy ­
sięgli 9 głosami winną, a t rybuna ł  zasądził ją  na 
trzy  la ta  ciężkiego więzienia, s tosując  najniższy 
wymiar kary

Brody, 15 listopada. (Pożary). S traż ognio­
wa miaia w zeszłym tygodniu dwa ciężkie zadania  
do spe łn ien ia :  jedno w Starych B rodach, gdzie 
zgorzała  do szczętu cegielnia właściciela dóbr p. 
A r tu r a  Schnella, drugie zaś we Folw arkach  Małych. 
T uta j  wybuchł ogień w p ią tek  rano około codz. 5 
w magazynie zbożowym sKarbu państwa Brody —  
i przeniósł się szybko przy sprzyjającym wietrze 
na obok stojące kolosalne s te r ty  siana, następnie  
zaś na dwie sąsiednie zagrody włościańskie K u t ia  
i Demczuka k tó re  do szczętu się spaliły. Ogień 
srożył się straszliwie, cudem prawie dzielna straż 
ochotników przy tyiu przeszKodach, ja k  b raku  wody 
i rozmyślnej opieszałości wieśniaków, zdołała pod 
dzielną kom eudą swych przełożonych pp. Z. i B. 
pożar  zlokalizować i sąs iednie  budynki uratować. 
J a k  mówią ogień był złośliwą rę k ą  podłożony. 
Nieobliczone na  razie  s t ra ty  są tylko w części 
ubezpieczone. Eugen.

Superintendentcm  kościoła cwange- 
HcKiegO w Galicyi i na Bukowinie wybrano, 
cz te rnastom a głosami przeciw trzynastu , pas to ra  
H erm ana  F r i t s c h e , proboszcza ewangelickiego 
w Białej.

Z  d y r c b c y i  p o c z t  i  t e l e g r a f u .  Z dniem 
19 l is topada b. r . ,  względnie z dniem rozpoczęcia 
ruchu  kolejowego na szlaku T a r n o p o l - K o p e -  
c z y ń o e  zaprowadzonym będzie na stacyacb ko­
le jow ych . O strów-Berszowica, Proszowa, Strusów, 
Trembow la , Dereuiówka, Chorostków, rncn  te le ­
graficzny z ograniczoną służbą dzienną.

P oiary . W Krystynówce (powiat Brodzki)  
majętności p. J a n a  Paygerca, spaliło się J 3 bm. 
rano gumno z ca łą  k res tencyą  Szkoda częściowo 
nieubezpieczona wynosi 5 0 0 0  zł.

Z  Cieszanowa donoszą n a m : Na posiedze­
n iu  dla ukonatytnowania się R ady powiatowej, wy 
brano prezesem ks, W ładysława Sapiehę, jego zaś 
zastępcą, no taryusza  p. Długoszewskiego. Przy 
wyborach jed aa k  na członków wydziała nie zdo la -  
łaao uzyskać porozumienia pomiędzy rep rezen tan ­
tem ziemiaństwa i ludu, skutkiem czego, wydział 
na razie nie ukonstytuował się.

RrouLizka warszawska. Z W arszawy piszą 
do Kurgern Poznańskiego' W prasie  tutejszej 
przygotowują się rozm aite  zmiauy. I tak  redakcyę 
najpoczytniejszego organu  tutejszego Kurgera 
Warszawskiego obejmuje z dniem 1 g rudnia  b. r .  

adwokat N owodw orski,  bliski krewny zmarłego 
przed niedawnym czasem biskupa. Dotychczasowy 
reda k to r  Kurgera, p. F r .  Olszewski, udaje  się, 
jako rep rez en ta n t  tego pisma, do Petersburga , —  
Profesor Wojciech G erson, po wysłużeniu em ery­
tury, usunął się ze szkoły rysunków. PosŁdę po 
mm obejmuje znany a r ty s ta  malarz, BadowsKi.

• Papierosy w kaw iarniach R o zpo rządze ­
nie austryack iego  m in is ters tw a skarbu ,  dozwalające 
sprzedaży po Kawiarniacn papierosów t. zw. Spe- 
zialitdt obejmuje tylko następujące  gacunki, k tóre  
nadto  muszą byC po oznaczonych cenach sp rze ­
dawane :

„Klub* po 3 ct
„ L a  I l e u r “ po 3 ct.
„Y ak a -1 po 4 ct.
„ E g ip sk ie 11 I. sorty  po 5 ct.

II.
III.

3 ■/, ct.
ii 2 l / i  ct.

Innych  papierosów, a tem mniej cygar Ftpe- 
ziulitdt po kaw iarniach sprzedawać nie wolno. 
Rozporządzenie to wchodzi »  życie z d. 1 g r u ­
dnia  D r.

Z B u d ap esz tu  donoszą, że dr. K oro tnay ,
0 k tó iego  aferze pisaliśmy w ostatn im  numerze, 
został uw.ęziony, a zwłoki wdowy, k tó rą  leczył, 
mają być eksnuinowane, gdyż zacuodzi podejrzenie, 
iż dr.  K o tru ł  j ą .

L o t e r y a  k l a s y c z n a  w Królestwie Polskiem 
ma być, j a k  się dowiadują St. Pet. Wiedomosti, 
zniesioną, ponieważ rząd  nie ma z niej dochodu.

P o j e d y n k i  Sąd honorowy wojskowy orzekł 
uwolnienie pewnego oficera z szeregów arm ii b a ­
warskiej z powodu, że występował wrogo przeciw 
pojedynkom. K siążę re jen t bawarski zuiósł jed n a k  
ten wyrok , jako  nieuzasadniony, a m.n isterstwo 
wojny wskutek tego postanowiło wprowadzić s to­
sowną zmianę zasad dla sądów honorowych, to ru ­
ją c  tem drogę do powolnego usunięcia pojedyn­
ków z bawarskiej armii. Godne naśladowania I

Z W r o c ł a w i a  donoszą, że redakcy i  Kato­
lika wytoczono proces o wzywauie do oporu p rz e ­
ciw władzy.

E k sp e ry m e n t  pow odem  sam obójs tw a 
S tudent trzeciego kursu  wydziału matematycznego 
w Kijowie, niejaki Martynów, prawdopodobnie pod 
wpływem rozwijającej się gwałtownie choroby m ó ­
zgowe1, przyszedł do przekonania ,  i e  ku la  rew ol­
werowa ule jes t  w stanie przebić n iek tórych  p u n k ­
tów czaszki Dokonawszy tego odkryc ia  napisał 
„nab ijam  rewolwer, przykładam do czoła i pozo­
stanę przy życiu11. Jakoż  rzeczywiście wystrzelił
1 roz trzaska ł sobie czaszkę.

N i e p o d l e g ł o ś ć  I r l a n i l y i .  Z  L ondynu  do­
n o s z ą :  Przed sądem policyi pojirawczej na Bcw- 
s tree s tanął onegdaj a n a rch is ta  Bell, oskarżony 
o współudział w spi iku dynamitowym. A gen t po ­
licyi Jonas  zeznał, iż w roku  1892  przyję to  go do 
tajnego związku, potem w Chicago ua posiedzeniu 
tajnem, widział delegaiów z A ngli i I r laudyi oraz 
Bella. Następnie Jonas posta ra ł  się o ta jn e  doku­
menty, które są dowodem iż związek p rag n ą ł  na 
-łomocą rewolueyi w y w a l c z y ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  
I r  l a n d y  i. Sprawę B ella  ostąpiono sądowi p rzy ­
sięgłych.

Morderstwo, Z A ten  donoszą, że cztei 
az irs to le tu i  mężczyzna zamordował w P a t r a s  na 
ulicy pewnego bogatego kupca a d ru g ieg o  ciężko 
ranił.  Schwytany wyznał, „iż działał w idei socya- 
lizmu W Grecyi pierwsze tego rodzaju moi 
derstwo wzbudziło ogólne oburzenie.

Zm arli: E dm und P rus  Primo Mierzwiń ki,
emer. iuspektor  podatkowy w Zaleszczykach. —  
A niela  z K om arów  K arp ińska  b właścicielka dóbr 
ziemskich, przeżywszy lat 74, d. 4 bm. w K ra ­
kowie. —  Ja n  W ą to r s k i ,  obywatel m iasta  Krakowa, 
niegdj ś człunek Rady miejskiej, właściciel piekarni,  
w Krakowie w 79 roku życia.

W  Dolniauacb Seweryn baron na Doliuianach 
H abdauk  Doliniański, żołnierz wojsk polskich  z r. 
1831, właściciel dóbr, były prezes R a d y  powiato­
wej gródeckiej,  w 82  r. życia. — W e Lwowie 
August Kubicki,  u rzędnik  pocztowy. —  Czesław 
Koziowiecki, właściciel dóbr, w 54 roku  życia.

najnowsze zaczete

ztaa , Lipska, Berki Wrocławia,

N ajw iększy w ykór fllo -  
ze li, filotlos ang., rów nież  
największy w yhórdrob ia­

zgów  dainakicb

poleca najtaniej 
Specyalny magazyn 
haftów i drobiazgów  

damskich
J a  R o c i b l k

Lwów, ulica Halicka 1, 1.
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Nowy dramat ItoteiMa.
Ojciec i najwybitniejszy zarazem przed­

stawiciel kierunku symbolistycznego w litera­
turze, Maurycy Metterlmck, stworzył w osta­
tnich czasach nowe dzieło, które świadczy o 
znakomitym rozwoju tego niepośledniego ta 
lentu. Je s t  to dramat p t ..Aglavaine i Sely 
sette ',  a treścią ,,ego: walka dwóch kobiet o 
jednego mężczyznę. Temat ani nowy, ani nad­
zwyczajny — ale sposób przeprowadzenia jest 
zarówno nowy, jak niezwykły, tak dalece, że 
trudno w całej dotychczasowej literaturze zna- 
leść dz.eło do tego zblizone. Treść jest nastę­
pująca :

Meleander, wraz z żoną swą Sólysette pę­
dzą spokojny i prawdopodobnie szczęśliwy 
żywot w siarem zamczysku, w nieznanej oko 
licy. Przy nich spędza resztki wcale nie szczę­
śliwego życiu staruszka babka, Meugrane, 
otaczana czułą opieką Selysetty i jej mło­
dziutkiej siostry \ssa liny .  Wtem nadchodzi 
zapowiedź odwiedzin, które wszystk.ch w pra­
wiają w jakiś mepokój Ma przybyć Aglavaiue, 
wdowa po bra,ie belysetty, z zamiarem sta­
łego osiedlenia się w zamku Meleauara. Je s t  
to piękność demoniczna, posiada jednak duszę 
dobrą i szlachetną. O zamiarach, z jakimi 
przybywa do zamku, pisze w liście zapowia­
dającym jej odwiedziny. Zna ona Meleandra 
tylko z przypadkowego spotkanm pr^ed laty 
podczas jej wesela, kocha Selyseitę, jak wła­
sną siostrę i pragnie tylko tego, aby wszyscy 
razem ze soDą żyli, o ile możności jak n a j­
szczęśliwiej.

Ale Selysette przeczuwa kobiecym in­
stynktem. pomimo wszystkich słodkich zw ro­
tów w liście, grożące jej niebezpieczeństwo 
„Czy ona jest p iękna?” — Oto jej pierwsze 
pytani®- A Meleander poczyna w odpowiedzi 
Ua to rozpływać się w pochwałach nad pię­
knością A.glava ny, na co odpowiada Sblysette 
prosto: „Ja  wiem, źe nie jestem piękna”.
Nadaremnie stara się Meleander wytłumaczyć 
jej to. „Kochaj ją  tylko, jeżeli ją  kochasz. J a  
odejdę!” Wtem blask pochodni z podworza 
zapowiada, że Agluvaine już przybyła — i na 
tem kończy s,ę akt pierwszy.

Drugi akt — w osm dni później — daje 
nam już obraz płomiennej miłości Meleandra 
i Agluvainy w całej pełni. Oboje są czyści, 
jak dzieci, a uczucie ich jest tak głębokie, 
że wzrusza ezvteinika. Mistrzowski dyalog 
poety odkrywa nam tu najtajniejsze głębio 
dwojga naiwnie, a jednak gorąco kochających 
się serc Wyznawszy sob.e wzajemnie swą 
tajemnicę, widzą przed sobą jedyną zaporę 
ich miłoaci, Selysette. Aglaraine szuka wyj­
ścia w miłości braterskiej i siostrzanej, ale 
sama czuje, że słaiaa to i krucha podpora

Meleander nie odpowiada nic na to za ­
ofiarowanie mu miiosci siostrzanej. Oboje 
widzą przed sobą walkę i tęsknotę, te nieod­
łączne skutki każdego nieprawidłowego sto 
aunkn dwojga serc. Pozostaje im tylko wal­
czyć i cierpieć; ale czy to wytrzymają i jak 
długo ?

Byłoby jeszcze inne wyjście — rozłączyć 
się na zawsze, ale na to brak im obojgu siły. 
Pogrzebać coś tak pięknego, co dop,ero d o - 
wstało, wyrzec się tego na w.eki — wydaje 
się im niemożebnością Nie ma dla mch nic 
innego, jak tylko łzy i cichy uścisk, ale 
i w tem przerywa im okrzyk rozpaczy Sćly- 
setty, która przyszła tu w ślad za mmi. Sely­
sette, z Iradziwszy się okrzykiem, ucieka do 
zamku, Meleander udaje się z i  mą, aby ją 
Uspoko.ć — Aglavaine opiera się o drzewo,
0 z piersi jej wyrywają się przytłumione 
łkam a

Selysette słyszała część rozmowy Mcie 
audra z Aglavainą, a szczególnie utkwiło 
w Jej pamięci i pali ią w głęni duszy jedno 
2danie: „Selysette, mała Sólysette nie pow.nna 
Płakać!” W dzi, że ci ob ije w 3zozę,ciu swej 
Wzajemnej miłości odczuwają dla niej litość, 
a to dla kochającej kobiety jest czemś gor­
szeni nawet, aniżeli nienawiść. Przechadza­
jąc się samotnie, szarpana rozpaczą i naj 
spiv.ecziiiejszemi uczuciami, napotyka nagle 
Aglayainę, pogrążoną w śnie na ławce ka­
miennej nad brzegiem sadzawki. Jakżeż łatwo 
mogłaby ją strącić i pozbyć się na zawsze 
rywalki! Zbliżyła się do uśpione.,, podnosi 
okrywającą jej twarz zasłonę . przygląda się 
joj piękności. Wzruszona budzi Aglavuiuę, 
wskazuje jej grożące niebezpieczeństwo
1 tu rozwija się inięd/.y obiema kobietami 
dyalog, który stanowi prześliczną perłę całego 
dzieła. Ażeby dać wyobrażenie o piękności 
tego miejsca trzeb uh# poprostu przepisać 
tu cafe ustępy, które brzrmą, jak ciche 
Westchnienia, pełne muzyki, na których dnie 
spoczywają wzruszenia największego ludzkiego 
holu. Powiadają sobie wszystko — Aglavaine 
®hce zwrócić Meleandra Selyzecie, a samu od­
dalić się — ale Sćlyzette, uniesiona szia 
dhetnością, nie zgadza się na to. Rozchodzą 
s>ę jak dwie siostry, mówiąc sobie, że ta 
wz ijemna spowiedź je pocieszyła i wzmo­
cniła, źe w tej chwili szczerości i zgody były 
szczęśliwe Ale cóż to wszystko pomoże — 
°no są dwie. a Meleanaer jest tylko jeden.

W akcie trzecim jestesrny świadkami 
walki tych trzech szlachetnych dusz. Z nad- 
zwyczajuą delikatnością ukrywają wszyscy 
boje wzajemnie przed sobą swe głębokie ra 
ny, sta .a ją  się wmówić w siebie, ze ich wszy­
stkich wiąże jakaś jedna idealna miłość, pra­
wią sobie psychologiczne niemożliwości, aby 
tylko zata.ć swój prawdziwy stan wewn trzny 
Ustawicznie przytem cierpią, a cierpienie to 
Wz-asia z kuzdą chwilą Rohią sobie wzaje- 
thnie koncesye, ale czynią to tylko z wspa­
niałomyślności, która uie jest tu na miejscu 
i obraża więcej, aniżeli otwarte i energiczne 
Postępowanie. Przyte n ma,ą wszyscy, a szcze­
gólnie obie kob.ety chwile szczególnych szko­
pułów i wątpliwości, kto z nich tę lub ową 
ósobę więcej kocha, chcą w swej szlachetno­
ści prześcigać się wzajemnie w dobroci i tylko 
coraz bardziej wikłają s ę w laniryncie swego 

, uczucia.
W istocie wszyscy troje kochają się i zga­

dzają w tem, że nie mogą być szczęśliwymi, 
bo zawsze trzeci jest temu na przeszkodzie. 
Wszyscy truje nie mogą się w tej miłości 
zjednoczyć, a do rozłąki brak im sił i zdol­
ności W mistrzowsko nakreślonej psychologii 
dusz leży punkt ciężkości tego aktu, który 
wprawdzie akcyi nie posuwa naprzód, ale wy-

bornie maluje nam miłość, ból i tęsknotę tych 
trojga udręczonych serc. J  W.

(Dokończenie  nastąpi) .  .

Zapisli literackie, naukowe i a i f y s f p i e .
R epertuar teatralny. Teatr lir. Skarbka : 

Dziś w wtorek po raz pierwszy „Czarodziej z oad 
Nilu”, opera kom w 3 akt Smitha, muzyka Vi- 
ktora Herberta. Nowe dekoracye i nowe kostyumy, 
podług orygiualnyck wzorów, sprowadzonych z Lon­
dynu. — W Tarnopolu „Szczęście w zakątku”

W środę po raz 2-gi „Czarodziej z nad Nilu”. 
, ,L cg io iiy“ . Opowieść dziejowa z lat 1796 

—1606 przez Stanisława Sehntir-Pepiowskiego, 
opuści prasy drukarskie z początkiem roku przy­
szłego w Krakowie. Nakładu podjęła się tamtejsza 
Spółka wydawnicza polska. Wydanie „Legiouow” 
będzie illustrowane.

E ncyłaopedyę pow szechną dla ludu  
uchwaliła wydać na onegajszem posiedzeniu rada 
wykonawcza „Macierzy Polskiej'. Dzieło to za­
wierać ma objaśnienie wszystkich najpotrzebniej­
szych wyrazów, tak w życiu potoczuem, jak i po 
htycznem. Bardzo liczne grono u. zonych i pro­
fesorów uniwerzytetu przyrzekło swój współudział 
w tej pracy, która obejmie kilkadziesiąt arkuszy 
druku. Rzecz ta ma się ukazać już. w ciągu przy 
szlego roku.

iSpurtailka ballada Gwidona Pogonows iego 
wyszła z druku jako deklamacya z towarzyszeniem 
f rtepianu. Muzyka ułożona przez prof. Maryana 
Siguio, nadaje się nietylko jako akompaniament 
do deklamacji, ale może być tiaktowaiią jako 
utwór fortepianowy. Ballada była już kilkakrotnie 
publicznie z powodzeniem wykonauą, przeto zasłu­
guje na polecenie przy zbbżających się obchodach 
narodowych.

l i a d a  p a ń ^ t u / a
( Teiegr. „Słowa Polskiego“).

♦Ylideń 17 listopada. Wczorajsze posie­
dzenie Izby poselskiej iniało bardzo obfity po- 
rzą iek dzienny, mianowicie uchwalono na 
niem w trzeciem czytaniu n o w e l ę  p r z e ­
m y s ł o w ą ,  obradowano w dalszym ciągu 
nad ustawą o przymusowej asekuracyi, wre­
szcie uchwalono nagłość wniosku pp P a t a y'a 
i L  u e g e r ’a w sprawie wypowiedzenia związku 
handlowo celnego z Węgrami jeszcze przed 
Nowym Rokiem. Przebieg posiedzenia był na­
stępujący: Na wstępie rząd przedłożył projekt, 
dotyczący kredytu w sumie 1,200.000 zł. dla 
urzędowego współudziału Austryi w wystawie 
paryskiej w r. 190U. Prezydent ministrów hr 
B a d e n i odpowiedział na interpelacyę pos. 
Pernerstorfera w sprawie ubezpieczeń od wy 
padków Minister oświaty Gautsch odpow e- 
dz>ał na kilka interpelacyj. między innemi na. 
interpelacyę p. Pergelta w sprawie zarządzę 
nia ra-icy s/.kolnego Kapratha. P. Swoboda 
interpelował w sprawie 20% zniżenia taryfy 
frachtowej dla środków nawozowych i maszyn 
rolniczych. Z kolei przystąpiła Izba do po ­
rządku dziennego. Pierwszym przedmiotom 
było trzecie czytanm noweli przemysłowej. 
P. Lueger zgłosił wnioski o zmianę i zażądał 
potem rozpoczęcia dyskusyi. Prezydent oświad 
czył, iz w myśl regulaminu Izby dyskusya 
nie jest możliwą

Po głosowaniu odrzucono wniosek Lue 
gera i przyjęto ustawę w trzeciem czytaniu 
w myśl wmosku referenta

Następnie toczyła się dyskusya nad spra­
wą przymusowej asekuracyi Prawie wszyscy 
rnowcy oświadczyli się za przymusem aseku­
racyjnym w krajowych instytucyach. Dyskusyę 
jednak dalszą przerwano i Izba wzięła pod 
obrady wniosek nagły pp. P a i t a y ’a i L u e -  
g e r a  o wypowiedzenie traktatu h.mdlowo- 
celnego Węgrom. Związek cłowo handlowy 
o lnawiano o l  roku 1365 co 10 lat, a jeżeli 
przed upływem terminu n t  rok nie zostanie 
wypowiedzianym, to według ustawy z r. 18*37 
dalsze trwanie związku samo przez się islineje 
na dalsze 10 lat.

P P a t ta y motywował swój wniosek tem, 
że wypowiedzenie będzie silną bronią przeciw 
Węgrom przy odnawianiu ugody, a chociaż 
przypuszcza, że rząd zapowie wymówienie 
traktatu, pomimo tego uważa dyskusyę za 
rzecz pożądaną. Minister handlu bar. Gl a n z .  
podniósł, że rząd wobec opóźnienia się przy­
gotowanej zresztą ugody, widział dwie drogi; 
albo wymówienie, albo uchwałę parlamentu, 
przedłużającą termin wymówienia. Z powodu, 
że Sejm węgierski jeszcze się nie zebrał, ko- 
niei-znom będzie u c i e c  s i ę  do  w y m ó w i e ­
n i a ,  k t ó r e  t e ż  w s w o i m  c z a s i e  n a s t ą ­
pi,  n e m a  b o w . e t n  a n i  m o w y  o t ei n,  
by m i l c z ą c o  d z i s i e j s z y  t r a k t a t  m ó g ł  
b y ć  p r z e d ł u ż o n y .

Pp H e l l w i c h  K r a m a r z  i P e s c h k e  
oświadczaią się za nagłością, podnosząc wa­
żność i żywotność nowej ugody dla monarchii.

Gwałtownie przeciw Węgrom wystąpili 
dwaj mówcy pp. Ri c h  I e r i L u e g e r  zwła­
szcza ostatm, znany ze swej „miłości* dla 
Madziarów P. R i c h t e r  zarzuca mięszanie 
się Węgrów w wewnętrzne sprawy Austryi

P. L u e g e r  podniosł liczne prowokacve, 
które wyszły ze strony Węgier. Nie wierzy 
zapewnieniom min. Banffyego, jakobt o arty­
kule Nemzeta me nie wiedział, zresztą jest to 
wszystko jedno wobec faktu, że Nemzet. jest 
dziennikiem rządowym. Mówca odczytał a r ty ­
kuł Pester Lloyda, Żeby udowodnić, iż Węgrzy 
rmęszają się w anstr. sprawy wewnętrzne. 
Ugoda musi być wymówiona, bo me znam1 
jeszcze nowej Izby węgierskiej i nie wiemy, 
czy ona reprezentuje większość. Wybory 
przyszły do skutku przy użyciu gwałtów. Mó­
wca zaprotestował przeciwko teinu, że a u -  
s t r y a c k i c h  ż o ł n i e r z y  w y s ł a n o  p r z e ­
c i w  o b y w a t e l o m  w y b o r c o m  w ę g i e r ­
s k i m  Ani jeden oerb, Chorwat, Rumun, 
Słowak lub Rusin nie wszedł do Izbv, nie 
wszedł też żaden Niemiec. N i e  z w y c i ę ż y ­
l i  t e ż  Ma d  j a r z y ,  l e c z  t y l k o  ż y d z i  
Ugoda musi b^ć zupełnie sprawiedliwa, par­
lament zastrzedz się musi przeciw każdej 
innej ugodz.e, bo Austrya bez Węgier zawsze 
istnieć może.

Nagłość wniosku przyjęto prawie jedno- 
głosme.

W dyskusyi zabrał głos przezydenf mi­
nistrów hr. Badeni. Jasnem jest  — rzekł — 
co spowodowało dzisiejszą dyskusyę Jak  zwy­

kło szło o to, by w Izbie austryackiej spowo­
dować dyskusyę o Węgrzech i to w kierunku 
dla Węgier nieprzyjaznym. Na podstawie a r ­
tykułów dziennikarskich poddano nieprzychyl­
nej krytyce stosunki węgiersKie. Mówca me 
chce wdawać się w szczegóły, chociażby z po­
wodu, że rząd nie rozporządza materyałarni 
dla odparcia tej krytyki. Ubolewa nad wyra­
zami, które padły w tej dyskusyi i które 
z pewnością nie przyczynią się do ułatwień 
w zawarciu ugody, rak bardzo przez każdego 
patryotę pożądanej.

Hr. Badeni zapewniał, że w trakcie ro­
kowań ugodowych koledzy węgierscy' postę­
powali z całą lojalnością. Co do artykułu 
Nemzetu, hr. Badeni nabył przekonania, że 
rząd węgierski nic z nim wspólnego me ma 
i sam go potępił. Do mowie hr Bademego, 
wniosek przyjęła Izba prawne jednogłośnie. 
Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
w piątek.

Telepm y „Słowa Polskiego".
Wiedeń 17 listopada. Dolno austryacki 

związek śpiewacki uchwalił uczcić jubileusz 
rządów cesarza przez utworzenie fundacyi, 
którei procenta pobierałyby osoby, potrzebujące 
pomocy, a zasłużone okuło rozwoju niemie­
ckiej pieśni w Austryi.

Wiedeń 17 listopada Król grecki Jerzy 
odwiedził hr. G o l u c h o w s k i e g o  i zabawił 
u niego godzinę.

Wiedeń 17 listopada. Pol. Corr. dowia­
duje się, że zapowiedziane zmiany osób na 
stanowiskach generał-gubernatorów w 'W a r ­
szawie, Moskwie, Kijowie i w Fmlamlyi na­
stąpią w d 18 grudnia, to jest w dniu imie­
nin cara.

Rzym 17 listopada. Rudmi otrzymał te­
legraficznie gratulacye od cesarza Wilhelma, 
z powodu zawarcia pokoju z negusem abi- 
syńskitn. - -

Rzym 17 listopada. Niemiecki sekretarz 
stanu Marschall i fraacuski.minister spraw ze­
wnętrznych Hannotaux złożyli życzenia królowi 
Ilumbertowi za pośrednictwem niemieckiego 
i francuskiego ambasadora przy dworze wło­
skim. Menelik zaś doniósł telegraficznie p re ­
zydentowi Francji F au re ’owi o zawarciu po­
koju Faure podziękował za udzielenie mu tej 
wiadomości

Bruksela 17 listopada. Siedmnastu pismom 
francuskim odjęto w Belgii debit pocztowy 
z powodu artykułów niemoralnych. -

Paryż  17 listopada. Minister sprawiedli­
wości zabronił biskupom używać budynków 
dyecezyalnych dla kongresów i uroczystości 
kościelnych.

8oila 17 listopada. Minister wojny Petrow 
podał się ponownie do dymisyi. Burmistrz 
m. Sofii, Nuczowicz, i kilkunastu radnych zło­
żyli swe mandaty.

Fil ipopol 1 / listopada. Według doniesień 
z Konstantynopola znaleziono v Kanei na 
Krecie plakaty, wzywające mahometan dc 
wojny świętej z chrześcijanami.

Wiedeń 17 listopada. Nitowano Kredyty 
austryackie 363.87. Węgierskie 401 25. Anglo 
15 3 • — Fnion 290. — . Bankverein 256.—. 
Liinderbank 245.50. Tytoniowe 154.— . Kolej 
państwowa 352.75 Połuiniow a 98 50. Losy 
tureckie 49.30 Alpiny 84 20 Elbethal 274. .
Usposobienie słabe.

ekonomiczny.
Wyrób obuwia wojskowego wr kraju.

Pod tym tytułem zamieszcza Przewodnik Prze­
mysłowy cenny artykuł pióra J. S t a r k l a ,  za 
w ią dam Łający czytelników o przeniegu i wy­
niku usiłowań nad przysporzeniem szewstwu 
galicyjskiemu zarobku, zapomocą dostawy 
obuwia dla wojska. Usił winią te mieć mu­
siały naprzód charakter polityc/.ny; trzeba było 
przekonać rząd, że obowiązkiem jego jest nie 
koncentrować zysków z dostaw wojskowych 
w ręku wielkich uprzywilejowanych dostaw­
ców, ale rozdzielić je pomiędzy drr.bnycn rze­
mieślników. Ta część zadania przypadła Kołu 
polskiemu w Wiedniu, i została pomyślnie 
spełni mę

Druga część zadania była natury ekono­
micznej i technicznej. Trzeba było szewców 
zorganizować, ażeby mogli poując się dostaw 
i należycie je wykonać, żeby ich na przyszłość 
nie stracić — trzeba było nauczyć ich wyrobu 
wojskowego obuwia, które ma pewne swoje 
specyaliie właściwości. Tej organizacyjnej slro 
nie zadania poświęcony jeat artykuł p. Starkla, 
który tu w streszczeniu podajemy.

Ostatnia dostawa obuwia wojskowego, 
którą zarząd armii w lutym b. r. szewcom 
galicyjskim do wykonania oddał, a która zo­
stała w sierpniu b. r. uskutecznioną, przed­
stawia się jak następuje:

Wogóle rozdano w całej Galicy i, za po­
średnictwem intendantur wojskowych w K ra­
kowie, Przemyślu i Lwowie około 40.000 pnr 
obuwia do wykonania, a między tem trzewiki 
dla piechoty letnie, płócienne, tr, awiki skó­
rzane, półbuty, buty dla kawaleryi i ciźmy 
Gała wartość tej dostawy, wedle cen jednostko­
wych za każdą kategoryę obuwia, wyniosła 
przeszło 213.000 zł.

Ubiegającymi się o dustawy byli jużto po­
szczególni więksi szewcy, wnoszący ofertę na 
własne imię, i wyrabiający obuwie przy po­
mocy zebranych przez siebie współpracowni­
ków na własny rachunek — juz to konsoreya 
drobniejszych szewców, kompetujące o do­
stawy przez wspólnych pełnomocników, a 
d/.iałające w zwią/.ku z większymi handlarza- 
m. skóry, którzy dostarczali rnateryału i go­
tówki na roLomznę — nare zcie I  gal. Towa­
rzystwo dostaw dla armii, jednocząc1* pod 
swetfi kierownictwem rozmaite konsoreya dro­
bniejszych rękodzielników i wyrabiające zna­
czną część obuwia pod zarządem komitetu, 
złożonego z fachowych szewców, we wspól­
nej pracowni we Lwowie.

Gdy jednak wymagania wojskowości co 
do wyrobu obuwia dla armii są bardzo ścisłe, 
a wielu szewców w kraju nie byłoby mogło 
im po lołać, przeto chcąc uniknąć strat mate- 
ryalnych i nie narazić się na to, by rząd zno­
wu wrócił się do fabryk, ograniczono się z po­
czątku wyłącznie na spolnej pracowni we

Lwowie, gdzie robotę wojskową pod ścisłem 
kierown.ctwem wykonywano.

Ale przekorano się wkrótce, że święci 
garnków nie lepią, i kierownicy i robotnicy 
nabrali wprawy, wyrób stawał się coraz do­
kładniejszym i można było odważyć się na 
coraz szersze oferty.

Gdy zaś do pracowni wspólnej przyjmo­
wać zaczęto szewców z prowincyi, rozszerzała 
się przez nich coraz nardziej znajomość wy­
robów obuwia wojskowego, tak, iż w osta­
tnich czasach ’ mogło już Towarzystwo bez 
obawy strat wciągnąć także do współpraco- 
wnictwa drobnych szewców z prowincyi i przy­
jąć zastępstwo - ich ofert wobec władz7 woj­
skowych

Dziś s t a n ’ rzeczy jest taki, że Towarzy­
stwo, zaopatrzywszy się w doborowy i prze­
pisany materyał, przeprowaaza we wspólnej 
pracowni i przy pomocy maszyn, dostarczo­
nych mu częścią • przez Wydział krajowy, 
a częścią zakupionych już we własnym za­
rządzie, wykrój wszystkich wykonać się m a­
jących par obuwia i następnie rozsyła przy­
gotowane pary do wielu miejscowości na pro­
wincyi lub oddaje je pracownikom we wspól­
nej pracowni do wykonania.

Wykonane obuwie gromadzi się po wy­
kończeniu przedewszystkiem w magazynach 
Towarzystwa i tu zostaje dopiero poddane 
ścisłej kontroli co do wykonania, ulega nie­
zbędnym poprawkom i przepisanej apreturze 
— poczem dopiero dostaje się przed wojsko­
wą komisyę odbiorczą

W b. roku, w ciąs u niespełna sześciu 
miesięcy, które na wyrób były przeznaczone, 
zajęło Towarzystwo dostaw dla armii wyro­
bem obuwia następujące kolonie szewskie na 
prowincyi: Bóbika, Brzozow, Krystyncpol,
Nowe Miasto, Rohatyn, Rybotycze, Rymanów, 
Sędziszów, Strzyżów* i Witków Nowy W sa­
mym Witkowie otrzymali szewcy tamtejsi 
z ramienia Towarzystwa 2.000 par do wyko­
nania, przyczem zarobili za częściowy udział 
w wyrobie 1.604 zł.

W pracowni wspólnej we Lwowie zajmo­
wało Towarzystwo przez czas pięciomiesię­
czny stale około 80 drobnych majstrów i cze­
ladników szewskich, z których mniej więcej 
połowa pochodziła ze Lwowa, reszta , zas 
z prowincyi, zkąd szewcy nietyle dla zarobku, 
ile dla wyuczenia się wyrobu obuwia wojsko­
wego się garną. Pomiędzy zamejscowymi 
byli robotnicy z Brzozowa, Głogowa, Kuliko­
wa, Majdanu. Mikołajowa, RyDotycz, Strzyżo­
wa, Żmigrodu i innych.

Bardzo zbawienną działalność przy osta­
tnich dostawach obuwia wojskowego w  K i e ­
runku informowania i obznajamiania szewców 
na prowincyi ze sposobem wyronu obuwia tej 
kategoryi, rozwinął kierownik krajowego war 
sztatu naukowego szewskiego w Uhnowie, p. 
Aleksander Celewicz.

Działając z upoważnienia Wydziału kra­
jowego, objechał p. Celewicz wiele miaste­
czek, gdzie szewstwo głównem jest lękodzie- 
łem i zajął się nietylko pouczaniem, lecz 
także organizowaniem wspólnych warsztatów 
dla wyrobu obuwia wojskowego.

Te miasta i miasteczka są ;
K o ł a c z y c e  w pow. Jasielskim — gdzie 

U/j tysięczna ludność przeważnie szewstwem 
i gancarstwem się trudni, skąd też wielu rze­
mieślników wychodziło! do Ameryki a po po­
wrocie ztamtąd zaszczepili ulepszone sposoby 
wyrobu obuwia

Tu znalazł się grunt odpowiedni do za 
łożenia wspólnej pracowni. Korporacya szew­
ska zakupiła wałkuwnieę, sporządzono sztance 
do wybijania podeszew, , glanków, zakładek i 
obcasow i wzięto się du wyrobu obuwia w oj­
skowego wedle wskazówek p. A. Celewicza. 
Nadzór nad pracownią objął burmistrz woła- 
czyc, p. St. Wiejowski, pracowało w niej 36 
szewców i wyrobili 502 par rożnego obuwia 
wojskowego, które oddano w intendanturze 
krakowskiej. Z czystego dochodu, po wypła­
cie należytości za materyał i rebociznę, p rze­
znaczono 100 zł. na fundusz zapomogowy’dla 
rzemieślników.

Ł a ń c u t  liczy przeszło 120 rodzin szew­
skich, lecz nie wiele zajmujących s ię juźsw em  
rzemi jsłem, gdyż szewstwo tam. bardzo pod­
upadło. Tu udało się p. Celewiczowi uzyskać 
1759 par różnego gatunku obuwia wojskowe­
go do wyrobu i wykonano je we wspólnej 
pracowni którą zorganizował. Protektorem tej 
pracowni był poseł B. Żardecki. Użyto w mej 
do pomocy maszyn do walcowania i sztancc- 
wania, wypożyczonych przez ministerstwo 
handlu, oraz 3 maszyny do szycia, wałkown.- 
cę i maszynę do ścinania i dzielenia tz. ke- 
drów. Robota trwała przez półtrzecia miesiąca 
i zatrudniła 50 pracowników

R o z  d ó ł ,  miasteczko przeważnie szew­
skie założyło już w roku ubiegłym Tow. pro­
dukcyjne szewców — i wykonano tu 1652 par 
obuwia dla wojska.

W J a r o s ł a w i u  za zacLętą p. Celewi­
cza wykonano 1170 par, w G r o d k u  595 
par, w K o  m a r n i e  1500 par.

Oprócz powyższych miejscowości, obje­
chał p. Celewicz jeszcze inne miasta, jak 
Dobczyce, .Stryj, Tyśmienicę, Tłumacz T ar­
nopol, Zuaraż. Kopeczyńce, Mosty Wielkie 
i Sokal, znosząc się wszędzie z szewcami i 
udzielając im rad i wskazówek co do wyrobu 
obuw.a wojskowego.

Przy współudziale i za staraniem p. Ce­
lewicza wykonano tedy w różnych miejsco­
wościach na prowincyi 7.700 par obuwia łą ­
cznej wartości około 38.000 zł w. a.

Dodać przytem należy, źe prawie w każ­
dej z podanych powyżej wspólnych pracowni 
na prowincyi brali udział jako przodownicy 
lub fachowi pomocnicy wychowancy nauko­
wego warsztatu szewskiego w Uhnowie.

Tak się przedstawia dokonywana w kraju 
przez drobnych rzemieśiniKów dostawa obu­
wia dla wojska. Daje ona nietylko tę korzyść, 
że podnosi zarobkowość licznych rodz a rze­
mieślniczych w miasteczkach, ale i tę dalszą, 
że przekonywa władze o tem. iż mogą >ez 
obawy i społkom. z drobnych rzemieślników 
złożonym poruezać dostawy. Na samem onu 
v iu popr zestać nie można, trzeba się starać 
o inne roboty, powołując się na to, że szew­
skie roboty galicyjskie odpowiedziały wszel­
kim wymaganiom A nakoniec — rzemieślni­
cy sami przekonują się, że możliwa jest oi 
gamzacya celem wyrobu wielkich ilości siłami

nie koniecznie skoncentmwanemi w jednej 
fabryce, ale rozrzuconemi po kraju. Czy taka 
sama organizacya nie dałaby się użyc do kon- 
kurencyi w kraju z wyrobem fabrycznym 
z Moedlingu, a nawet do eksportu obuwia 
galicyjskiego? Spodziewamy się, że na te py­
tania znajdziemy odpowiedź w dalszym, za ­
powiedzianym przez p. Starkla artykule o spo 
sobach podźwignięcia naszego szewstwa.

Wiedeń 17 listopada. (Kursa talegraficzne). 
Alpejskie Towarzystwo górnicze . . 34’20
Węgierskie akcye kredytowe . - . 401 25
Akcye anglo austryackie . . . 153'00
Akcye banku Anion . . . .  29000 
Akcye kolei południowej . . . 98-50
Losy t u r e c k i e ........................................  49 30
Akcye kolei państwowej . - . 352-75
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 2d7'00 
4-proc. galic. oblig. propin. z 18S9 r. . 97 10
Akcye tytoniowe . . . . .  15400 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 97 00
Akcye kolei Elbetal . . . .  274-00 
Akcye banku dla krajów koronnych . 243-50 
4-procemowa węgierska rema złota . 12215
Akcye banku związkowego . . . 256-00
Ruoel papierowy . . . . .  1.28
Węgierska renta papierowa . . . 99 30
Kredytowe ziemskie . . . .  444'00 
Kredyty . . . ■ . 363-87
R i m a m u r a u i a ........................................  286 00
Usposobienie słabe

B erl in  : ruble rosyjskie . . 217-50
Akcye kredytowe . . . .  228 50
Polskie listy zastawne . . . .  000 00 
Nowa rosyjska pożyczka . . 66'30
Austryackie banknoty . 170-05
Lomnardy . . . ‘ 42.50
Usposobienie

Kurs monet / .agramc/.nyih
dma 17 Listopada 1896.

zł. c t .

Ameryka 1 dolar 2 42
Anglia . l j i funtów Siterl. . 110 90
FmDnflya 100 marek 45 —
Fraucya  . 100 franków . 47 55
Grecya .- 100 draehin . 26 —
H olau jya 100 guldenów 9y —
FŁszpania 100 p e s e t a s - . 40 —
Ii 'dye 100 rupii 52 —
Niemcy . 100 oiarek 5*> 82
Portugalia 1 milreis 2 —
Rumunia 100 lei . 47 —
Rosya 100 rubli l i ' 50
SzwfceTa. 100 koron 65 50
Szwajcarya 100 banków  . 47 50
Serbia 100 dynarów 40 —
Turuya . 1 iir* złota 10 60
Włoeliy . 100 lir  (papierem). 4-4 57

Przy opłacie cła w złocie , dopłaca się
do srebra w listopadzie 19 1 /a°/o a z , a -

Ceny n a f ty  i p ro d u k tó w  naftow ych. 
Lwów, dnia 17 Listopada 1896.
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Cena ropy podana bez beczki

Cesarska . . . . 20.05 20.05 19.20 19.00
balonowa 19.80 19.8o 19.00 18/żń — — —
S-andard  \V l.ite  . 19.05 I S jOó 18.25 18. Ol 8 .1 2 ■8.00 5.29
Zapalna . . . . 17.0' 17.05 16.25 16.50 — — —
K au aa /k  1 20.05 20.05 19.25 — — — —
Kupa amerykańska — — — — — — 1.83
R opa galie rjska  . — — — 3.03 — - —
Olei smarowy ro ­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 _ , _ _
Olei smarowy 0.905 24.00 24.00 — — — — —
Olej smarowy 0.90O 22.50 22.50 — — — —
L- ej wrzeeionowy. 18.00 18.00 --- — — — —
Ole cylindrowy 15.00 15.00 --- — — — —
OFj smarowy innej 

proweniencyi
1 2 .0 l - 5 .0 v  
/  taniej — - — - -

Lwów, z Izby handlowej 17 Listopada 1896.

1. A k c y e  i a  s z t u k ę . p ła c ą ią d a ją
(b e z  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .

K o le i g a l. K a r .  L u d w . p o  200  z łr. m. k. 2 1 6  — 21 9  —
K o ie i lw o w sk o -cz e rn -ja sk ie j po  2 0 0  z łr . 2S5 — 2 9 0 -
B anku  h ip. ga l. p o  2 0 0  z ł. w . a. I. e m isy a 3S4 - 3 9 4 -
B an k u  k re d y t, g a l. po  20 0  z łr . w . a . 210  — --------
A k cy e  G a rb a rn i, R zeszów  po 20 0  z ł. . • 2 0 0 - 203  —
A k cy e  fab r. L ip iń sk ie g o  p o  5 00  kr. - 250  — 26 0  —

2 .  L i s t y  M R t a w n e  s a  lO O  %*T.
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ).

B an k u  h ip o te c zn e g o  5 p rc . w. a.
1 1 0 8 0j w y lo so w an e  z 10 p rc . p rem ią . 1 1 0 1 0

B an k u  h ip . 4 i p ó l p rc . los w 5 0  la t. 99  80 1 0 0  50
B au k u  h ip . 4 p r .  w 6 0  la t. po  20 0  k o r . 96  70 97  40
P a n k u  ira j .  4  i p ó ł  p rc . w . a. los  w 51 ł. 100 40 10] 10

„ 4 p rc . w . a. los w 57 1. 97  50 98  20
T o w . k re d . g a l. ziem . 4 p rc . w. a .T . em is. 9  80 98  50

„ „ „  „ 4  p r. los w 41 i p ó ł  1. 97 60 98  30
„ „ ,  4  p r. w . a . lo s . 5 6  1. 97  4 J 98  l i -

S . O b l l c l  s a  lO O  s i r .
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąe e g o ).

G a licy jsk , iu n d u szu  p ro p . 4 p rc . w. a. . 97 20 97 90
B uków , fu n d u szu  p ro p  5 p 'C . w. a. 102 50 — —
K o m u n . B an k u  k ra j. 5  p rc . I I .  em isyi 102  - 102 70

„  „ * 4  i p ó ł  p rc . I I I .  era. 100  - 100 70
P ożyczk i k ra j .  6 p rc . w . a. z r. 1873 105  — --------
- | » 4 i p ó ł  p rc . w. a. z r. 1883 -------- —  —

4 „ „ „ z r .  1891 
„  „ 4  p rc . k o ro n , z  r. 1896

97 —  
97  -

97  70 
9-*70

, ,, 4  „  k r o i .  m L w o w a  . 97  — 97  70
L j s y  m ia s ta  K r a k o w a ................................. 27  — 29 —

„ „ S ta n i s ł a w o w a ........................... 42  — -------

4 . M a n e t } - .
D u k a t c e sa rsk i . . . . . . . 5 63 5 73
N a p o i e n n ć o r ..................................................... 9 50 9 60
P ó ł im p e ry a ! . . .................................. 9 60 --
R u b e l ro sy jsk i s re b rn y  . . . , 

u „ p ap ie ro w y  . . .
120 —
127 30

125 — 
128  30

100 m arek  n ie m ie ck ic h  . . . . 5S 60 •59 10

Ważne dla kapitalisto w.
Wykazy m stytucyj emisyjnych zawierają

Miliony wylosowanych obligacyj
niepodjętych w term inie płatności w sku­
tek  m adbałosci na s z k o d ę  w Ł aśc ic ie  

Przyjmujemy spisy obligacyj podle­
gających losowaniu celem b e z p ł a t n e g o  
przeglądania losowań.

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy I kantor wym iany

u m

Literatura po 1 zł’. 35 ct.
n a k ł a d e m  l i rm y

INłijnowsizii gra townr/.ywlia 
- Literatura po 1 zl. 5*5 ct. — Literatura po i  zł. 25 ct. — Literatura
I i A  I Ń I  A c  1  1 L w ó w ,  ul. K a ro la  L u d w ik a  F il ia  u l .  H a h c k a  l. 6.

Do naoycia u nakładców i we wszystkich księgarniach we Lwowie.
ił! . 81 3 -  . 1 - 1  ł / ,t

po 11 zł. 2 5  ct. -T m
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Z E T  T B .
Przez H enryka  F óvre .

— Śledziłam pana z lasu. Często widzia­
łam, jak pan przybywał. Myślałam z początku, 
że pan także kradnie zwierzynę. Ale pan jest 
panem. Wieie razy przychodziłam słuchać 
przez drzwi, gdy pan był w pokoju! A potem 
próbowałam otworzyć, gdy pan odjechał, ale 
nie mogłam. — O, pańskie drzwi dobrze są 
zamkn.ęte!

— Mała złodziejko! -powiedziałem śmie­
jąc się.

Potrząsła znowu głową.
— Nie, nie złodziejka... To tylko żeby 

zobaczyć.
— No, widzisz teraz.
— Widzę.
Wstała, obejrzała się wokoło, z wyrazem 

ciekawości i prawdziwej zabawy, następnie 
przeglądnęła każdy przedmiot w szcze­
gólności : stół z pitchpin’u, duży obrazowy
atisz, zegar, który za każdym przyjazdem na­
kręcałem, i który wygłaszał przez całą noc 
swoje tik-tak śród ciszy pustkowia; potem 
naczynia stołowe, herbatniczkę, barwne fili­

żanki, kilka książek, słowem wszystkie graty 
i graciki mego obozowiska. Ale najwięcej wa­
biła ją sofa trzcinowa, którą opatrywała ze 
wzruszeniem, pełnem podziwu.

— Można dotknąć? — spytała
— Można.
Z pozzątku dotykała ręką lekko, jakby bo- 

jażlLwie, potem ze śmiechem, przy którym po­
kazywała wszystkie swe e ostre ząDki. nastę­
pnie ośmielała się 3topnicwo, usiadła na brzegu 
każdej z trzech części materaca, obracając 
zdumionemi oczyma, nakoniec poczęła głaskać 
jedwabną kołdrę, rzuconą w nogaoh sofy.

Lecz te przedłużające się jej odwiedziny 
zaczęły mnie wprowadzać w kłopot.

„Co ja teraz zrobię z tem duźom dzie­
ckiem ?° — mówiłem sobie, prawie niespokojny. 
Jej powierzchowność małego leśnego zwie­
rzątka, dzikiego i chytrego, jej oko czarne, to 
gwałtownym ogniem płonące, to znów łago- 
dnem światłem, które kolejno promieniały u- 
kradkowo w kąd k u  źrenicy, to znów krótkie 
wejrzenie, pełne sprytu, wszystko to wywoły­
wało we mnie pewien stan podrażnienia.

— Może już czas, żebyś sobie poszła? — 
spytałem z miną poważną.

— Dlaczego?
— Ależ twój ojciec...
— On myśli, źe powróciłam już do domu, 

a sam nadejdzie dopiero nad ranem.
— Nie masz więc już matki?

— Nie, nie mam
— Pomimo to musisz już odejść; chciał­

bym się płożyć.
Siedziała zadąsana ze spuszczoną głową. 

Czułem, że ją  gniew ogarniał.
— Niech mnie pan nie w y p ę d z a , — r z e k ł a  

wreszcie — ja  się pomieszczę na tem ..
I wskazała ręką fotel trzcinowy.
— Więc dobrze ci jest tutaj?
— Dobrze. . ...
— Ile masz lat? — spytałem, wahając

się, czy ją wyprawić, szczególniej wobec wi­
docznej przykrości, którą jej odejście spra 
wiało. ....................

— Wkrótce piętnaście lat — odpowie­
działa, nie ruszając się z miejsca.

Nastąpiła chwila milczenia. Nie mogłem 
jednak dać jej przytułku, pomimo istotnego
okrucieństwa, które popełniałem, wytrącając )ą 
wśród mroźnej nocy. ^ ~

— Może się boisz iść ? — pytałem jeszcze
— Ach, n ie !
— Rozważ, trzeba przecież być rozsądną 

i powrócić do domu.
Zaśmiała się śmiechem urywanym.
— A jeśli nie chcę? — wymówiła, p a ­

trząc na mnie ze swą figlarną bezczelnością.
— No—zawołałem, chcąc położyć koniec 

rozmowie, i biorąc ją  za ramię. — Już czas... 
ruszaj.

Za dotknięciem mojej ręki,’ skoczyła jak 
dzika koza, w jednem mgnieniu oka była u 
drzwi i pogrążyła się w cieniach nocy.

O kilkanaście kroków zatrzymała się j e ­
szcze. ■ •

— Brzydki! b rzydki! krzyknęła.
Potem uciekła, podskakując na ugorze 

z urywanym i szydzącym śmiechem.
Zamknąłem drzwi, ubawiony a po troszę 

i zaniepokojony tenn odwiedzinami.
- Źle zrobiłem, żem ją  wpuścił — po­

m yśla łam — To mały szpieg. Pewnie ojciec ją  
posłał, żeby zrobiła inwentarz wszystkiego, co 
zasługuje na zagiabienie w ty m d o m k u . .  Gdy 
przyjadę, niewątpliwie znajdę go zrabowanym. 
Na wszelki wypadek oto i moja samotność 
zniszczona '... Będę szpiegowany, dozorowany, 
obsaczony. Co za głupie zdarzen ie!

Tej nocy późno zasnąłem i z pewnym 
trudem, nawiedzany" widmem tego natrętnego 
dzieciaka i zaraz nazajutrz powróciłem do 
Paryża.

Skończyła =>ię |uż zima a mme ani razu 
chętka nie zdjęła odwiedzić swoją chatkę. Po­
chłonęły mnie moje zajęcia, zapomniałem 
o małej kłusowniczce, gdy w pierwsze dni 
wiosenne powrociło pragnienie zobaczenia wsi 
a z niein wspomnienie mego dziwnego spo­
tkania, „Muszę pojechać i zobaczyć, — rze­

kłem sobie czy domek jest nienaruszony 
i czy ta mała me okradła mnie jeszcze".

Ale zastałem wszystko w tym samym 
stanie. Nietknięto niczego, nawet drzwi. Nie­
ma co, córka kłusownika była uczciwą osobą. 
Wziąłem strzelbę, w nadziei, że jakiego pta­
szka zastrzelę i ruszyłem do lasu.

Był to jeden z tych pierwszych ciepłych 
dni wiosennych, w których mimo melancho­
lijnej starości wielkich drzew, jeszcze śpiących 
w obsłonach z mchu, jakaś młodociana weso­
łość nowej pory roku tryska na zewnątrz, już 
to w wiotkiej łodyżce swieżi wybujałej, już 
w jasnej barwie przedwczesnego kwiatka, już 
nakoniec w zuchwałym pączku, który pospie­
szył wysunąć swoje delikatnej zieloności ob- 
słonki

Życie, zaledwie dostrzegalne, ale już pły- 
ucjee pod samą powierzchnią wszej rzeczy, 
pod twardą korą drzew, pod zeschłym liściem, 
w wielkich, martwych jeszcze ramionach ko­
narów, w klórych słychać już szelest skrzydeł, 
głosy ptasząt i widać zgrabne skoki wiewió­
rek.

W tem burzeniu się prądów powszech­
nego życia pustynia traciła coś ze swej zwy­
kłej surowości; chętnie byłbym się śmiał, 
rozmawiał i figlował, jak polne owady, które 
skakały i biegały na okół.

(C. d. n.). '

I 1 8  J * I J j * 0  Poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n i e  z n i ż o n y c h , W L O G Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
I G  M  I 1 7 1 Q \ A / r |  | j  Q  I / 1  - -  f: . _ l ' _______  Największy wybór różnych kanw, j e d w a b i ,  f l lozel i ,  f l lo f l oosu  i k o r d o n k ó w .  M y d e ł k a ,  perfumy, s z c z o t k i ,

U Cl I I  U Ł I  U W U I IU l\l J e d l i c k a  l .  6*. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. 238^" Towary z pierw3zo
p ę d n y c h  fabryk, ceny n iższe jak  waz idzie. w  niedziele  i święta Magazyn zamknięty. - w

Cyr» jest codziennie ogrzewany.
Król. rumuński i król. seiDski

CYRK CEZAR S ID O L I
przy ul, Zygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś w W to re k  17 h, m.

Wielkie przedstawienie
B iogram  złożony z 14 najlep­

szych numerów.

Po raz pierwszy
„Folio" Manewry 

jeżdżone przez  8 pań  i 1 pana  
w w spaniałych kostyurnach z fa 
bryki B arucha  & Comp. w Berlinie.

Jeszoze tylko 3 razy
Luri-Lnri . ___

djabelscy ludzie

Specyahści

Hacker & Lester
New York New York
Cykliści i akrobaci na kolach

Jutro Wielkie przedstawienie.

xxxxxxxxxxxx
Stanisław Lipnicki

najw iększy
• a a •

i n ta ie r y a ło w . 

L w ó w ,  G  r a n d - H o t e l .

poleca

ole e tó t iiu  potó
lakierniczo-malarskie.

I nnn nleklejonych z dosKona-
I . U U L r  Jei francuskiej bibułki po złr. 
1 i wyżej, poleoa faoryka F. N ia to w sk l  
Lwów Przy odbiorze 5.000 sztuk, po­
czta franco.

L a ta rn ie  staj inne naftowe i olej 
ne po złr. 1 8 5 ,  2 — i 2 &0, L a ­
ta rn ie  powozowe para po żłr 
6-— , 6-60, 7 50, 8 5 0  i 10-— , 
P o ch o d n ie  na f to w e  po zł 2-50, 
i wahadłowe po 3 złr., — poleca 
P io t r  Clirząstowskl haudel że­
lazny we Lwowie plac kapitulny 1. 1. 

(naprzeciw katedry.)

Odróżniajcie 
prawdę od blagi L
Dwa meaaie zasługi otrzymał

S. W. MIEhOJOWSKi
za wyrób

znakomitych tutek nleklejo- 
nych I Takiem odznaczeniem  
żadna fabryka tutek poszczy­
cić się nie może. is  

P r o s z ę  Ż Ą ciatS  tntek  
| M m iojow sk iego! W szędzie > 
[ do nabycia. r

VVV V"VW  W  t > v y y w y v w f

KAMIENICA
2-p iątrow a  

do sprzedania przy ni. Hof 
mana I 5., bardzo dogodna dla pD. 
profesorow fakultetu medycznego, bo 
w blizk.-ści tegoż położona. 3*2

Mundant
z dobrem pismem znajdzie w uan- 
celary' adwokackiej zajęcie. — 
W razie lepszych poleceń więk­
sze wynagrodzenie. Emeryci ma­
ją  pierwszeństwo. Bliższa wia­
domość w Administracyi Słowa 

Polskiego.

ARTYKUŁ!

roln iczo i przem ysłow e.

Pa§y do m aszyn.

Oliwy i smarowidła,

W yroby p m o i e
teclinlc/.ne i chirurgiczne.

Artykuł y toaletowe.

Masy i lak iery do podłóg:.

^rodki desinffikcyjne iowa- 

dogubne.372

E ę f c i w t ó i  zimowe 
wszelkie towary wełniane

poleca

w  najw iększym  wyborze

MAGAZYN a laviile deParis 
Gabryel Stark

Lwów, pl. Maryacki l . 11.

M ateryały apteczne.
i
xxxxxxxxxxxx

P O Z l t Z K I
, p p. U r z ę d n i k o m
1 bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.:
H  o g a l n ,  A d m in is tva cya  

„ S łow a polsJi lego “ .

Teki na dyplom y i adresa oko­
licznościow e począwszy od 5 z łr .  
wykonuje fahryka wyrobów intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 
kowskiego, Piekarska 1. 6., wszel- 
kie iniormacye w tym względzie 
odwrotnie franco załatwia.

C E  \~ l  A T t
w wielkim wj borze dywany, ch o ­
d n ik i kapy, porfyery mł»oryo 
na meble, w szelkie obicia po­
w ozow e i sukna poleca i.a jui.ie j

S t e f a n i a  W y s z y ń s k a
Lwów, Kopernika 16.

Zupełnie św ieży transport

Herbaty chińskiej
otrzymał 1 poleca

Fryderyk Schubulh
Lwów, Rynek 45.

Ż Y W I E C K A  F A B K Y K A  S U K N A
„BOGUCKI, KOSSUTH, KAMOCKI”

(poczta i telegraf żywiec) , 398

wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, |ako to: sukna g lad k .e  dla 
Duchowieństwa świeckiego . zakonnego, dla szkół, Sokołów, Straży ogniowych, ^karbowości, Y .ijska 
itp., k orty , szew ioty , palm erstony itp. na ubrania cywilne, Ąaniny z w*€3fty cz e sa n k o w e j  (kam 
garl.y) w ielb łądziej itd., uznane przez znawców jako wyrobione z dobrej w oln y , starann ie w y ­
kończone i stosunkow o tanie. .............

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w modnych barwach 
i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręki:

po cenach fabrycznych w składach własnych:
1 ) w Krakowie w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p. S. Łysakowski) w B a­

zarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. A n n y ;
2) we Lw ow ie w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę, w magazynie firmy

Mikuliński & L. Krokowski" przy placu Maryackim, norel Zorźa ;
3) w S tan is ław ow ie w składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kierownik p. M. Sierakow­

ski; przy ul. Kazimierzowskiej, dom Wgo Daukiewioza.
4) w Now ym  Sączu w. składzie tabrycznym, w domu Wgo Baczyńskiego, przy ul. Jagiellońskiej.

Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy zobowiązali się 
wykonywać roboty weaług cenników wywieszonych w składach.

Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oterty.

Kit, Gips,
WAŁECZKI do zaopatrywali okien i drzwi

poleca

LUDWIK WŁODEK
sk ła d  fa rb  i  in a terya łó w

IV Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 , “W!

Najbardziej eleganckie
U  B  I  O  R ! Y  m ę§ k ie  i d z ie c ię c e

po cenach fabrycznych

k u p i ć  m o ż n a  ty lko  u z n a n e ]
firmy

FRtTELU GOL DENBERG z WIEDNIA
Lirów, S yks tu ska  l. 6*.

Senzacyjne podarki na gwiazdkę.
Nowy Jork i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta­

łego i spowodowały wielką fabrykę srebra sprzedawać cały zapas za 
drobną cząstkę zapłaty za robotę.

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każdemu 
następujące przedmioty za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą angielską k'ingą.
6 sztuk ameryk. patent, widelców srebrnych z I sztuki.
6 sztnk ameryk. patent, łyżek srebrnych.

12 sztuk ameryk. patent, łyże zek srebrnych.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
1 ameryk. patent, chochelka do mleka srebrna.
2 sztuki ameryk, patent, kubków srebr. do jaj.
6 sztuk angielskich tacek Yictoria 
2 sztuki efektowycn lichtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do herbaty.
1 sztuka rozpylacza do cuKru.

44 sztuk. __________
Wazyatkie powyższe sztuki (44) kosztowały dawniej 40 f. teraz m ,ż n a 

je nabyć za najioższą ceDę złr. 9. Amerykańskie patentowane arebi" jest białym 
metalem, zachowu ącyni srebrną  barwę przez 25 lat, /.a b o  się ręozy. .

Nikt nie powinien zaniedbać sposobności odpowiedniej do nabycia t»go 
ga rn itu ru  który tak jest dobrym dla własnej pntrzeby jak  i na podar1 i ślubne 
: zezegolnie odpowiada, .

Tylko do nabycia w gzownej ajeneyi połączonych amerykan skicu labryk 
wyrobów srebrnych. 355

Nabyć je  można tylko u g łów ne j  agentury zjednoczonych amerykańskich 
fabryk patentowych towarów srebrnych

B. Balsam, Wiedeń, (Wlen li).
Cirkusgassc 48, eigenes Haus.

jO O O O O O O C O O T k
Za p o ło w ę  cen y i

,,G alicyjska Księga adresow a1', dzieło 
obejmujące kilkadziesiąt tyoięcy nazwisk 
fabrykantów, przedsiębiorców, kupców 
i przemysłowców krajowych, objętości 
blisko 700 stron druku, prześlicznie 
w płótno czerwone oprawne, We złoty­
mi i czarnymi wyciskami, nabyć można

za potow e ceny!
to jest za 1 zł. (dawniej 2 zł-), z prze­
syłką pocztową 1 zł. 15 et., przesyła- 
jąe pieniądze wprost pod adresem wy 
dawcy : Jan Burger, Lw ó w , Plac B tr" 

nardynski, I. 7.
Dzieło to nietyiko w każdym k a n ­

torze znajdować się powinno, ale n T  
poślednie usługi 'oddać uiuźe W.
A iwok itoni, ’ Notaryuszom i Obszarom 
dworskim.

xxxxxxxxxxxx

% 1  %  I  /1 SSr

Leśnictwo Żassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika : sadzonki leśne,
drzewka parkow e, krzew y oraz 
rośliny pnące. —Cenniki na żą­

dania opłatme. 20

O KŁADKI do W ielkiej Ency- 
klopedyi powszechnej ilu ­

strow anej, skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na bokach, suto 
grzbiet złocony, są do nabycia, 
w fabryce wyrobów introligator­
skich Marcelego Zenczykow- 
skiego, Piekarska I. 6. po cenie 
80 ct. 1 3

xxxxxx<xxxxx
Storj aułoinatycAiic

tri □  1 zł. 10 ct., ża luz je  m □  
2 zł. 20 c t , s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100—200, poleca F a h r j y k t i  
s t o r  i  ż u l u z y i  we L w o ­
wie, ulica Jab ło n o w sk ich  ‘J-

y o o o o o o o o o o .x

Główna w ygrana 
5 0 0 .0 0 0  marek

Szczęście 
świta I

W ygrane zagwarantowane 
pracz rząd.

P ie n  sze ciągnienie 
10 grudiua.

Zaproszenie ao u dzia łu

w  w i e l k i e j  l o t e r y i
yw arantow ansj przez rząd Hamburga, w  której eu,na wygranych wynual

10 milionów 746.9S0 marek.
Plan  losowania 112.000 losów, składających tę tak korzystną loteryę, 

jest następujący :

G-łowna wygrana wynosi 5 0 0 .0 0 0  marek
Prem ia . . .

1 wygrana . .
1 wygrana . .
2 wygrane po 
1 wygrana
1 wygrana 
1 wygrana
1 wygrana
2 wygrane po 
1 wygrana
3 wygrane po 

21 wygranych po

3 0 0 .0 0 0  marek
2 0 0 .0 0 0  marek
1 00 .000  marek 
75 0 0 0  marek
7 0 .0 0 0  marek 
bS.OOO marek 
6u.uu0 marek
5 5 .0 0 0  marek
5 0 .0 0 0  marek 
40 000 marek
20.000 marek 
10 000 mareN

46 wygrr.nych po 5 .0 0 0  marek 
106 wygranych po 3 000  marek 
206 wygranych po 2.G0U maren 
782 w ,g ranych  pa 1.000 marek 

1343 wygranych po 4U0 marek 
42 wygranych po 300 marek 

138 wygranych po 2 0 0  i 150 marek 
35327 wygranych po 155 marek 
8961 wygr. po 134 104 i 100 inares 
9249 wygr. po 73, 45 i 21 marek

razem 56.240 wygranych
które vr siedmiu klasach w ciągu kilku miesięcy są do osiągnięcia

(iłówija wygrana w 1-ej klasie wynosi 5 0 .0 0 0  3L, w 2-ej klasie 
5 5 .0 0 0  il/., w 3-ej*klasie 6 0 .0 0 0  M  w 4-ej s'a>iie 65 0 0 0  M, w 5 ej 
kia! le 70  0 6 0  M ., w 6-aj klasie 75 .000  M „  w 7-ej klasie 2 0 0  0 0 0  M . 
z ewentualną pronną 3 0 0 .0 0 0  M.,, wzrosła w tej klasie główna wygra­
na na 50u 0 0 0  Al.

D# 1-ej k lasy ,  w której ciągnienie odbędzie się

10 grudnia 1806,
kosztuje cały los oryginalny tylKo 3 zł. 50  ot. 

połowa losu oryginalnego tylko I zł. 75 et. 
ć w i a m a  losu oryginalnego tylko 50 ct.

Cenę losów do następnych klas i szczegółowy ry k a z  wygranycn 
uwidocznia herbem państwa opatrzony pian lo so w a n ia ,  który na  żąda­
nie darni a i opłatn W wysyłam

Ifażdy z uczestników otrzyma zaraz po ciągnieniu, urzędową listę 
wygranych, beż poprzedniego zażądania.

Wygrane wypłacam i wysyłam mity c! miast wprost do interesc- 
.wanych, z największą dyskreeyą.

u m ó w ie n iu  n a j le p ie j  ro b ió  n u  p rz e isu z ie  pocztowym lob z \  zali­
czką, wobec bliskiego terminu pierwszego ciągnienia,  już toraz, 
a najpóźniej do 10 grudnia br., /. całein zaufaniem pod adresem :

Józef Heckscher
Dcm bankowy w Hamburgu.

I aT Ł I M K
Dywany (Smyrna) salonowe, MudlitewniKi do kościołów, 
kaplic i t. p., Fartuszki huculskie, kapy na łóżka, Ser­

wety wełniane, portyery szkockie
poleca

T o w a r z y s t w ®  t k a e k b  w  G l m i a a a o f r .

Główne zastępstw a

C en tra ln y  B a z a r  k r a jo w y
Lwów, ul. K a ro la  Ludwika, 1. 5. 

l n ’a j o v > y ,  Kraków/róg ulicy św. Anny 
i na Wystawie nieustającej przemysłu krajowego

plac B ernardyńsk i ,  dawniej pałac Biesiadeckich.

le. suropej
W s II  .t A l

d l a  s a l o n ó w ,  p o k o i , k o ś c i o ł ó w ,  o ł t a r z y  
i  n a  ś c ia n ę

f olbrzymim wyborze, ro zdumiewająco niskicb mml
W arunki sp łaty  wedle umowy.

W ielu  rycinam i o zdobne cenniki g ratis  i fran co .

P o r f j e r y  do drzwi i okien 
za parę  1 .25, 1 .50 zł. ńd . 

F i r a n k i  koronkowe po 1 25 ,  
1.60 zł. itd.

L l i o d n i k i  m etr  po 2 0 ,  25 ,  
30 ct. i wyżej.

Niezmierny z a p a s  k a p  na łóż­
ka, stoły, kołder, d e r dla 
koni, kocy do podróży i ua 
sanie.

Osobne działy resztek  cho­
dników  i inate ry j na 
m ehle — nadto  wadliwych 
i już  z mody wyszłyuh dy­
wanów.

Prosim y P T  Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie­
dzili albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu  F il ii  369

Magazynu „A ( LO U VII JA
L iró ic ,  S y k s tu s k a  6‘

luh w głów nym  składzie  p lac k a p ita ln y  3.

N i. ładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, stoi x t. zarej. z ogr, porębą. Papier a fabryki Braci Fijautowskich w Bielaku. Z arakami Ludowej we Lwowie, pod zarządem SL Baylego


